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Bawarskie ciemne -słodkie 


„w oświetleniu ministrów 
“= Minister Spr. Zagr.: Francji T : 

Yvon Delbos w towarzystwiej =" 

ministra Becka 'i: ambasadóra 
rancji Noela, złożył w. sobotę 
o*godz.'11,30 wizytę prezesowi: 


Rady. Ministrów, -gen. Sławoj-| 


Składkowskiemu. 
~ Z,pałacu Prezydium Rady Mi 
nistrów, min. Delbos w towarzy 
stwie min. Becka i amb. Noela 


tdał się do Generalnego lnspek 
tpratu Sił Zbrojnych, gazie zło-| ` 


Żył wizytę Marszałkowi Śmigłe 
mu Rydzówi. , Ą sk, 


żył.wieniec. na grobie Niezna- 
nggo Żołnierza. W chwili przy» 
bycia francuskiego ministra — 
kómpania chorągwiana oddała 
henory wojskowe, 'a orkiestra 
odegrała hymn narodowy fran- 

"Pó złożeniu wieńca orkiestra 


wojskowa odegrała Hymn Na- 
odb olski 


wy „polski, + po czym min. 


r 
Delbos wpisał się do księgi pa-| 


miątkowej. 
+ O godz. 13,15 min. Delbos u- 


dał się: na Zamek, gdzie był 


3 kobiety zaczadziały! 


- NW jednym z domów w Pozna- 
niu przy ul. Marsz. Focha ule“ 
gły zaczadzeniu ubiegłej nocy 


*"Q,godz. 13:ej min. Delbos zło 


Zajęcie powy 


'przyjęty na audieńcji przez Pa- 


na: Prezydenta --Rzeczypospoli- 


“tej prof. Ignacego Mościckiego. 
O godz. 13.30 Pan: Prezydent ja 


podejmował ' Dostojnego Goš- 
cia oraz towarzyszące mu 0so- 


by śniadaniem. 


1 O godz. 20.30 min. Beck. po- 
dejmował min. Delbosa obia- 
dem. ODRZ SCE 


wygłosił. poniższe przemówie- 
MIeŻ w * 

' „Panie Misistrze i Szanowny Kolego! 
` Nie potrzebuję chyba mówić Pa- 


trzy kobiety. Jednej z mich 57|.,, e tjatyielkiu żedowoleni, któ- 


letniej wdowy Marrii Prałato- 


‘re odczuwa Rząd polski, przyjmując 


wej nie. zdołało już docucić.| Pana w naszej stolicy. Wizyta pań- 


"Wczoraj w Sadzie Okręgo- 
wym w, Krakowie na podstawie 
wordyktu ławy sędziów przy- 
sięgłych, skazany został 'na ka- 
rę śmierci Stanisław Żelazny, 
który,.po ucieczce : z. więzienia 
w Rzeszowie przybył do Krako 


'. Wyrok śmierci w. Krakowie 
(+. > > ma kandytę, ktlry zabił kelnera `- 


wa i tu w czasie pościgu po usi 
łowanym . napadzie bandyckirą 


'na ul. Potockiego wpattajem z 
usil 


rewolweru zabił usiłujączgo go 
schwytać, kelnera 'Gondka, oraz 
zranił. posierunkowego ' P. P. 
Szczuckiego. eb 


ższe zostało dokonane podczas 
idzimy min. Delbosa, Marszałka: $ 


Podczas obiadu miñ, Beck 


onicowv dodatek 


RZESZOW ZO E E E E, 
m K 


ŁÓcdżź, ul. 


Cena 10 groszy. Rok XXIII 


sportowy 
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Do nabycia we wszystkich restauracjach oraz składach win i wódek. 
PELE Zł ART ZORG AZW I 


sz 


Spraw Zag 


ska, będąc aktem, przyjaznej: kurta- 
azji, jest=nicmniej zarazem 'potwier= 
dzeniem szczęśliwego rozwoju. współ- 
racy między naszymi dwoma kra- 


Każdy z nas spełnia oczywiście 
tylko obowiązek swój w.ramach dą- 
żeń i dziejowego posłźnniotwa swej 
Ojczyzny, |.. A zj: 

Niemniej jednak jak każdy naród 
w zespole. światowym posiada swą in 
dywidualność, tak i my podporządko- 
wając swą pracę interesom ogólnym, 
wnosimy trochę elementu osobistego 
do naszych działań. > ć 


|. Dlatego też nieżależnie od cennego 


symbolu, jaki- przedstawiają ` odwie* 
dziny irancu ego ministra 
Zagranicznych w Polsce; ' przywiązu" 
jemy do Pańskiego pobytu szczegól-- 
ną wagę, bo Pana działalność w dzie- 
dzinie współpracy między obu sprzy” 
mierzonymi rządzmi będzie bez wąt- 
pienia. łatwiejszą po krótk'm bodaj 
kontakcie z gzszym krajem'i jego kie- 
rownikemi politycznymi, t 
"Myśląc o wzajemnych stosunkach 


„|| między Francją a Polską, widzę za- 


wsze na pierwszym ‘planie fakt, że 
pośród tak licznych i tak zmiennych 
zjawisk życia międzynarodowego, pod 
stawy naszej obustronnej współpracy. 
stanowiące jeden z pierwszych ele- 
mentów ‘rekonstrukcji - pokojowego 


|życią po historycznym wstrząsie wiel- 


kiej wojny, t stosunitowo jeszcze | 
niedawnym, wykazują wyjątkowy zu. 


_Trumny, okryte sztandarami 


ze szczątkami ofiar katastrofy lotniczej 


'/W.;Światym . Wraczu odbyło 
się w. sobotę żałobne nabożeń- 
stwo za ofiary katastrofy: lotni- 
ożej.w górach Pirymu, Nabożeń 
stwo odprawił katolicki pro- 
"boszcz z okolicznej wioski De! 
ieewo. Całe miasto udekorowa- 
«no czarnymi chorągwiami. 
"Na nabożeństwo przybyli, z 
"Sofii dyrektor Lukow, okręgo: 
wy inspektor policji Atanasow, 
komendant garnizonu i orkie- 
stra pułkowa z Petric oraz tłu- 
y ludności ze wsi' okolicz- 
nych. 5 : . 
H Sześć trumien ustawiono w 
‘szereg, przy czym pięć spośrót 
nich pokryto sztandarami o bar 


wach polskich, 'a jedną o bar- 
wie austriackiej, Na  sztanda- 
rach umieszczono na 
czarne wstęgi. Obok trumien 
ułożono krzyż ze świeżych sza 
rotek, zebranych przez miejsco 
wych turystów w Pirymie. 


Przetransportowanie zwłok 
opóźnione zostało z powodu de 
szczu i rozmokłej drogi gór- 
skiej. EZR RZ 

W. Sofii odbędzie się w ponie 
działek o godz. 11 w kościele 
katolickim nabożeństwo, Zwło- 
ki po sprowadzeniu do Sofii — 


umieszczono zostaną w spec,al-| 


nie przygotowanym oddziale 


4 
JEA 
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krzyż | k 


szpitala " Aleksandrowskiego, 
który. jest kliniką uniwersytec- 


Dziętań wydziału lekarskie- 
go uniwersytetu w Sofii prof. 
Stańiszew osobiście zarządził 
przygotowanie oddziału, dopil- 
nował udekorowania - go ziele- 
nią i będzie obecny przy osta- 
tecznym złożeniu ciał w no- 
wych trumnach i opieczęłowa- 
niu ich przez władze oficjalne. 

Zwłoki w kościele wystawio 
me nie będą. Wysłanie ich z So 
Ki nastąpi w poniedziałek wie- 
czorem lub we wtorek- rano, 
"Kemis'a przyzędzie do Sofii 
razem ze zwłokami. 


raw! , Odczuwam wielką radość, znajdu- 


| przez swe cnoty rycerskie, swe legen- 


darne bohaterstwo i wysokie pojęcie 
niezależności narodowej. $ 
Gdy na Wawelu złożę w imieniu 


n 


Francji hołd okrytym chwałą szcząt= 


kom Marszałka Piłsudskiego, to hold 
ten nie będzie dotyczył iylko Mare 
szałka, Oswobodziciela Polski, Złożo= 


rerau Marszałek służyć się pzświęcił, 
tej wspaniałej Armii, o którą się tale 
troszczył, a na czele której stoi dziś 
w. osobie Marszałka Śmigłego Rydza 
godny kontynuator Jego dzieła, .— 
Wśród irudności, jakie przeżywa 
Europa, Ga P się wraz z Panem, 
`| mogąc stwierdzić, że sojusz francie 
sko-polski, 
nieczności i ożywiony tymi szmym$ 
usetan, zachowuje swą trwałą wars 
toś 
Oba nasze kraje troszczą się jed 
nakowo o to, aby współdziałać w 


BYE BZ j sposób najbardziej czynny w ducha 

ZSEE OSD Tj a rak... |-pakiw Ligi Narodów -w powszechnym 
wizyły mix Deib osa u Marsz, ' śmigiego-Rydza. wysiku ku oćprężeniu i wepółpracy, 
głego-Rydza i min. Becka. ; „| ku powszechnemu uspokojeniu i ka 


jowych. Ax 
W Warszawie, która jest pierwszym 

etapem mej podróży, 

gólnie miło podkreślić, 


pełnie charakter stałości, |. 
(Wierzę, że wywiezie -Pan z sobą 
|ptzekonanie, że nasza. 'przyjaźń nie A ze. 
jest rzeczą sztuczną, wymyśloną wczo że polityka 
+raj i podlegającą losom stntymentu 
, przejściowego. . 
Wzhoszę kielich na cześć Jego Eks- 
; celencji, za wielkość i pomyślność 
| Francuskiej, za zdrowie Waszej, Eks- 
celencji, za wielkość i pomyślność 
Francji! J'E.: , 
Odpowiadając ministrowi Bec 
kowi, minister Delbos. wygłosił 
następujące przemówienie: 
Panie: Ministrze i Drogi Kolegol 


bowiązań, opiera się zarówno na po* 


e : 
Wyrażając życzenie, aby pełna uf- 
ności współpraca Frzncji i Polski roze 


reszcie  pojednanej i uspoko;oncj, 
wznosżę mój 
Prezydenta Rzplitej Polskiej, na cześć 


jąc się w tym kraju, gdzie geniusz | która podejmuje nas .z takim wdzię* 
i Polski przejawiał się od tylu stuleci | kiem. Piję za wielość i pomyślność 
Polski — Przyjaciółki i Sożuszniczki! 
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Doniosłe oświadczenie Gdańska 
w sprawie polskich plazówek gospadarczych 


GDAŃSK. Po odbyciu szcze* 
gółowych rozmów między dele- 
gacjami polską a W. M. Gdań- 
ska, przewodniczący delegacji 
gdańskiej złożył doniosłe oświad 
czenie. = u ' WA placówek gospodarczych "zgod 

„ Wstęp. oświadczenia stwier-|nie z obowiązującymi postano« 
dza, że Senat W. M. Gdańska | wieniami umownymi. 
przykłada należną wagę do wy 
tworzonia normalnych warun- 
ków. dla polskiego obrotu towa- 
rowęgo i do zapewnienia roz- 
woju polskim placówkom gospo 
darczym na tercnie Wolnego 
Miasta, uznając, że wytworze- 
nie atmosfery spokoju i obu- 
stronnego zaufania jest koniecz 
nym warunkiem wzajemnej 
współpracy. 

( Wychodząc z tego założenia, 
Senat stwierdza, że wykrocze- 
nia, jakie przed paru tygodnia- 
mi zostały spowodowane przez 
nieodpowiedzialne elementy bę 
dą z całą surowością prawa tę- 
pione, a w szczególności, że do 
sprawców tych nie będzie mia- f 
ła zaştosowania amnestia, wy- bi 
dana os'atnio przez Senat. Reprodukujemy podoliznę zma 
` Dążenie do przy'aznego poro- rłego w Wilnie znakomitego 
zumienia skłania Senat do za- uczonego prof, dra Maxymiliae 
zna*zen'a, że stoi na frurrie apra Rosego, badacza mózgu 

| bowiązujących umów i Gabowia! Marszalka Józeia Pilsudskieża 


zań i zapewnia na. przyszłość 
swobodę pracy, całość życia i 
majątku wszystkich osób, jak 
również zapewnia możliwości 
pracy i rozwoju dla wszystkich 


2 Każde twoje 30 gr. to obiad dia bezrobotnego 
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ranjcznych Delbosa i Becka 


ny on będzie całemu Narodowi, któ 


zrodzony ze wspólnych ko; | 


uzgodnieniu wszystkich dążeń poko». 


jest mi szcze». 
obu neszych państw, ożywiona tym sa 
mym przywiązaniem do pokoju, tą sā., 
mą wiernością wobec wspólnych zó-. 


rozumieniu obu rządów, jak.i na sile 
zbicżności, łączących oba nasze na= 


wijałą się dzlej w łonie Europy, na' 
kielich na cześć J. E. 
Waszej Ekscelencji i.Pzni Dzclrowej, ' 
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~ fo 114000 telegramów i 1.141 milio- 
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Mikołaja b. Pio-| 
tra m, Leonii | 
Słowiański; Jawo- , t 
. gniewa. 20.000 ludzi z 4 krajów euro- 
y cze de „wschód: | pejskich walczy obecnie o milio 
; 245, zach. 1845, nowy spadek, pozostawiony 
HISTORIA PODAJE: przez pewną kok'etę z Filadel- 
, 1387 Kraków składa hotd król. Ja- |fii, 


W roku 1930 zmarła w Fila- 
delfii wdowa po milionerze Ga- 
rellu, z domu Szeffer. Przyszła 
ona na świat w Niemczech i 
tam się wychowała, Jako mło- 
da panna wyjechała do Amery- 
ki, gdzie poznała milionera Ga- 
rella i wyszła za niego za mąż. 
W kilka lat po ślubie Garrel 
zmarł. Ponieważ małżeństwo by 
ło bezdzietne, całe mienie war- 
tości 17 i pół miliona dolarów, 


gielle. 
1531 Zygmunt ] otwiera Sejm na Wa- 


- > welu 

1812 Gen. Ney przekracza Wisłę 
pod Toruniem. 

1897 Pogrzeb Adama Asnyka na 


44 aice, 
1917 w gonion niepodległości Finlan- 


PRZYSŁOWIA: 
Na świętego Mikołaja 
Czeka dnieciąt cała zgraja. 
j KTO WIE, ŻE: 
Urzędy pocztowe na całym świecie 
odsyłają w ciagu jednej godziny oko- 


nów listów i pocztówek, zaopatrzo- 
nych w znaczki wartości 10 milionów 
rów, 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Przyczyna. Aleksander Pope, poe- 
ta angielski, będąc raz na obiedzie 
/ m Fryderyka ks. Walii, prawił mu 
wiele komplementów. 
| iwi mnie — powiada książę | 
— że pan, który tak surowo wystę” 
puje przeciwko królom, tak uprzej- 
mie odnosi się do mnie". 
— To pochodzi stąd — mówi Po- 
pe — że lubię lwa, zanim mu kły nie 
wyrosną. 


roku 1930 zmarła i pani Garrel, 
pozostawiając prawie całe mie 
nie swym krewnym. 

Ponieważ rodzina Szefferów 
jest bardzo liczna i jej czionko- 
wie są rozsiani po Niemczech, 
Francji, Luksemburgu i Austrii, 
ogłoszono w prasie tych kra- 
jów, że krewni zmarłej pani Ga 


— y 


o 
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odziedziczyła pani Garel, , W, 


rell mają zgłosić się po odbiór, szedł do przekonania, że 


spadku, Skutek tego ogłosze- 
nia był oszałamiający: odezwa 
ło się 4000 krewnych milioner 
ki, twierdząc, że również i im 
należy się część spadku. 

W walce o milicnowy spadek 
nie obeszło się i bez tragedii. 
W małym francuskim mieście 
prowincjonalnym mieszka Fry- 
deryk Szefler, który miał burz- 
liwe życie za sobą. Jego rodzi- 
ce byli wielkimi obszarnikami 
ziemskimi, a on miał studiować 
w Paryżu, Nie studiował jed- 
nak, ale bawił się na całego i 
popadł w długi. Po śmierci ro- 
%2far musirł sprzedać swe do 
bra, aby zapłacić długi. Nastęz 
':.6 mei się różnych zawodów 
w rozlicznych krajach, ale nie 
mógł się urządzić, W końcu o- 
dziedziczył po jakimś dalekim 
krewnym mały spadek, nabył 
posiadłość ziemską na południu 
Francji i tam się osieódlił, Prze- 
czytawszy pewnego dnia o zmar 
łej w Ameryce milionerce, do- 
jest 


NETII 


śmieri 


Fe 


20.000 ludzi domaga się praw spadk 


ona jego bliską krewną. Natych 
miast sprzedał swą posiadłość i 
udał się do Filadelfii, aby wal- 
czyć o swe prawa do spadku. 
Przybywszy tąm dowiedział się 
że jest 24830-ty na liście spad- 
kobierców i że jego szanse są 
bardzo minimalne, Szelfer nie 
mając środków do życia, za o- 
słatnie grosze nabył rewolwer 
i zastrzelił się. 

A tymczasem sąd w Filadelfii 
w dalszym ciągu rozpatruje pre 
tensje spadkobierców. Przede 


szkieletów 


s} 


a 

iercy 
wszystkim odrzucił pretensje 
4,000 krewnych Garella, obec- 


[se rozpatruje dokładnie preten 


sie pozostałych 20.000. spadko- 
bierców, żądając przedstawie- 
nia coraz innych dokumentów. 
Akta sądowe tej sprawy cbe;mu 
ją obecnie 49 grubych tomów, 
razem 20.000 stron. Badania są 
du potrwają jeszcze bardzo diu 
go, a tymczasem 20.000 osób ży 
je nadzieją, że prppparine im 
w udziale część wielkiego mie- 


nia, 
m 
w mogile 
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Niezwykłe cdkryde we wsi 


Mieszkańcy wsi Niedośpielin 
(pow. radomszczański) znajdują 
się pod wrażeniem niezwykłego 
odkrycia, dokonanego na po- 
dwórzu jednego z wieśniaków. 

Na podwórzu tym przy rozko 
pywaniu ziemi natknięto się na 
szkielety ludzkie. Zaczęto roz- 
kopywać mogiłę i wydobyto 40 
szkieletów. Istnieje ptzypusz- 
czenie, że jest tam ich jeszcze 


oględzin, były one pochowane 
kez oazienia i bez trumien. Nie 
mogły to być szkielety żołnie- 
rzy pochowanych podczas woj- 
ny, ponieważ nie znaleziono 
przy mich ani broni, ani sprzą- 
czek od pasów, ani też guzi- 
ków od mundurów. 


Szkielety znajdują się w do- 
biym stanie, co każe przypus”- 


Dihi — Tzn 


- Tłumaczenie snów ięciokrotną karę 


| 


Nr 28826. Nie grozi Pani staropa- 
nieńctwo. Sen Pani nie wróży wygra 
nej ma loterii, Może Pani ufać narze 
czónemu; to co mówi, mówi szczerze, 


zamienił cąd (hemiel owi na dożywcetnie więzienie 
W późnych godzinach wie-|ków rodziny Miechońskich w 
czornych zapadł wczoraj wy*|ich włacnym mieszkaniu zosta- 
rok przeciwko byłemu sierżan- 


| (Marią. Ona choiałaby tego. Koleżan- 


ale jednak może się zmienić. ; tiry) lost 14 

P. Foxtrot Jadzia. Przygoda miło- | towi armii ukraińskiej Michało- 
ana będzie. Kłótnia z blondynem. Ja- | wi Chomiakowi, 
zda niedaleka w przyszłym roku |  Chomiak został niedawno 
Spelni się marzenie. T 1 dpsie” 

Grodnlanka z Radomia, Dlaczego | Skazany na 15 lat więzienia za 
Pani zmieniła pseudon'm? Będziero- | zabójstwo ś.p. Linntnera i in- 
repr dry ; sa wróży iz nych w listopadzie 1918 r., a 

À yście. o będzie tym szczęśkiw | _, 24 ` ERT | x 
cem — nie mogę określić; w każdym RR zabójstwa pięciu człon 
bądź razie blondyn. 

Syrenalli Ślub Pani odbędzie się w 
tym roku ub w przyszłym. Ujrzy Pa- 
mi a S. Otrzyma Pani pieniądze. 
Będzie miły A. lek bro 

Ciekawy Władysław. Może Pan w 
biegać się o względy opisanej majo- 
mej, gdyż cieszy się Pan jej sympa- 
ią. Będzie Pan świadkiem zajścia u- 
Ecomega., Smutek chwilowy czeka Pa 


na. 

P. Karolina Maria Z, Komplementy 
będą z ust mężczyzny, Rozrywka ja- 
kaś, Kłopot przy pracy. Miła wiado- 


mość, 

17 Sztubaczka z Woli, Sprzeczka 
rodrmna będzie. Troska w związiku z 
pracą czy nauką. Mężczyzma w mun- 
durze durzy się w Pani, Będzie prze- 
życie, które pozostawi wepomnienia. 

P. Bron!a z Dródna, Zabawa z dzie 
ckiem będzie. Kłopot pieniężny. Przy 
szłość zapowiada się nader pomyśl- 
nie, Spełnią się marzenia, 

` P. Lu K. Przeprosi się Pani z 


iprzeziębieniu stosu- 
e się tabletki Togal. 
ogal powoduje spa: 
dek gorączki i przyno- 
| siulgę. Tabletki Togal 
© stosuje się w dawkach 


po 2 tabletki razy 
dziennie. Do naby- 
cia w apiekach. 


ka — szatynka obmawia Panią, Ktoś 
Panią obrazi i będzie Panią potem 
przepraszał. 


Was matej w olkarmmch ZAC... 


Nie dokuczać 


Czyli: „Gdzie pies ma zeby” 


' (A.E) Przed bramą na ła-| Oburzony pan Augustyn ut- 
weczcę siedział dozorca Wale-| znał postępowanie psa za kary- 
ry Talarczyk i czytał gazetę. godne i podał pana Walerego 
Pies jego, Nero, leżał obok na! do sądu, żądając zwrotu kosz- 
ziemi, a lokator Augustyn Win- ' 


‘nelang a Belgrad 


ła przekazana do odrębnego 
prozesu. - 

Sąd uznał w dniu wczoraj- 
szym, że zabójstwa tego doko- 
nał Chomiak nie w walce oręż- 
nej w czasie wojny, lecz było to 
zwyczajne morderstwo z zem- 
sty osobistej i skazał Chomia- 


ka na pięciokrotną karę śmier-, 


ci, zamieniając mu wyrok na 
podstawie amnestii na dożywot 
nie więzienie. 


wieści 


ze swiata 


POETA WĘGIERSKI RZUCIŁ SIĘ 
POD POCIĄG 
BUDAPESZT. Znany poeta wę- 
gierski Atila Jozsef rzucił się pod po- 

ciag, ponosząc śmierć na migjsou. 
rzyczyną somobółstwa był roz- 


strój nerwowy. Zmarły liczył 33 lata. 


ZUCHWAŁY NAPAD BANDYTÓW 
AMERYKAŃSKICH 

NOWY JORK. W Lockfort (Illinois) 
pięciu uzbrojonych w pistolety auto- 
matyczme bandytów napadło na sa- 
mochód pocztowy. Bandyci zrabawali 
25.00 dolarów. Jeden z pracowników 
pocztowych został ranny, 

Bandyci porwali z sobą oficera po- 
licji, którego później zwolnili, 

STRASZLIWA MASAKRA 
ROBOTNIKÓW NA TORZE 

SZCZECIN. Pomiędzy stacjami Zar- 
pociąś towarowy 
najechał wczoraj rano na śrupę ro- 
botndków. Jedenastu robotników ze 
stało zabit jeden ciężko ranny, 
sześciu O 

KATASTROFA NA LOTNISKU 

W CZERNIOWCACH 

CZERNIOWCE, Na lotnisku czer- 
niowieckim wydarzyła się katastrofa 
samolotu ćwiczebnego t „Flit”, pi- 
lotowanego przez lotnika Atanasiu. 
Aparat z niewyjaśnionych jeszóze po 
wodów spadł ze stosunkowo nieznacz 
nej wysokości, rozbijając się doszczęt 


kowski ciągnął psa za ogon. | 


Nero warczał. 
— Cicho, piesku, — mruczał 


pan dozorca. — Warto się de-| należy. 


nerwować przez takiego ancy- 
mona? Niech ciągnie. Znudzi 
mu się, fo puści. 

Ale pan Augustyn zasmako- 
wał w swej zabawie. Ciągnął za 
agon co raz mocniej i pies naj- 
wyrażniej tracił cierpliwość. 
"— No, nie ciąg pan — wzru- 


szył ramionami pan Walery. — | te jest drugiemu dokuczać. 


rzcież pana ugryzie! 
á — Å, ta oñ ma tam zęby? — 
odrarł pan Augustyn. 

W tym momencie pies zerwał 
się na równe nogi i chwycił do- 
kuczliwego jegomościa zębami 
za łydke, dowodząc, że potrafi 
gryźć, chociaż „tam“ zębów nie 
ma. 


| 


'Pan Augustyn także samo byt- 


| 
spodni. 
| Pan Walery uważał jednak, 
| by niezadowolony, żeby go i 


tów leczenia nogi i naprawy | nie, lotnik odniósł lekkie obrażenia. 
WALKI PRZEDWYRORCZE 
| W RUMUNII à 

| że nic się panu Augustynowi nie O eH sbs ryc hi kad 


związku ze zbliżającymi się wybora- 
mi do parlamentu rumuńskiego. 
Oddział agentów rządowych foz- 
klejał afisze przedwyborcze, zaś agen 
ci opozycyjni afisze te zrywal W 
pewnym momenc'e obie grupy rozpo- 
częły walkę, robiąc użytek z broni 
palnej, przy czym jeden że zrywają” 
cych afisze został ciężko ranny. 


TELNI 


— Proszę sądu wysokiego! 
— mówił, — Żadnem sposobem 
nie mogę uznać, żeby się czło- 
wiekowi należała zapłata za to, 
że ma paskudny charakter. 

Pan Augustyn powinien był 
wziąć pod rozwagie, że zabronię 


Pies leżał cicho, jak trusia. 
Po co go było za ogon ciągnąć? 
Na szosie Brodnica — Nowe 
à Miasto rozbił się, wpadając do 
ciągnął za ogon. — rowu, samochód Wydziału Po- 
Sąd powództwo pana Augu- | wiatowego, którym jechali sta- 
styna pozostawił bez uwzględ- rosta- powiatowy. w Nowym 
nienia. Mieście mgr. Kowalski, 


Rozbił sie ssmockód na szosie 


' w którym jeskeł starosta nowomiejski 


więcej. Zwłoki były ułożone jed 
ną warstwą. 
Jak 


wynika z pobieżnych 


czać, że były pochowane nie- 
dawno. Dochodzenie w tej t4- 
jemniczej sprawie jest w toku. 


Dalsze aresztowania w Paryżu 


PARYŻ. Sędzia śledczy, pro- 
wadzący śledztwo w sprawie 
organizacji „białych kapiurów" 
podpisał wczoraj rano nakaz 
sprowadzenia Andre Tenailile. 

Badanie jego wykazało, iż był 
on jednym z szefów uzbrojenia 
organizaci. On to założył war- 
sztat, w którym ładowano gra- 


naty, wykryty onegdaj w daw- 
nej leśniczówce w Echoublancs 
w departamencie Seine et Mar- 
ne. 

Po przesłuchaniu Tenaille po- 
stawiony został w stan oskar” 
żenia za należenie do organiza- 
cji „CSAR” 


Zbiodnia na sali sądowej 


Zabiła przy aticla i popełnia samobójstwo 


BUKARESZT. W gmachu Pa 
łacu Sprawiedliwości rozegrał 
się wczoraj krwawy dramat, 

W jednej z sal odbywał się 
proces przeciwko inż. Urlatea- 
nu, pozwanemu o 3 miliony lei 
przez pannę Dornescu, która 
przez szereg lat była jego przy* 
jaciółką.. 


W czasie rozprawy, gdy je- 
åen za świadków złożył zczna- 
nia niekorzystne dla powódki, 
Dornescu dobyła rewolweru i 
pięcioma kulami położyła inż. 
Urlateanu KOTA na miejscu, 
po czym strzeliła sobie wv skróń. 
Zabójczyni walczy zc „miercią. 


Konferencja prowincyj chińskich 
Pleny reltyczne Japonii w Chinach 
TOKIO. Dziennik „Niszi-Ni- | Czang-Kai-Szekiem, ani z Kuo- 


szi" donosi, iż rząd japoński bę 
dzie w możności ustalić przed 
15 b.m. ostatecznie swą polity- 
kę wobec Chin, 0 
Polityka ta polegać ma na 
utworzeniu „konfederacji pro- 
wincyj autonomicznych Chin 
Północnych i Środkowych”. 
Rząd japoński zamierza po- 
przeć niektórych przewódców 
chińskich, pragnących zorgani- 
zować taką konferencję, która 
nie byłaby związana żadnymi 
więzami ani z marszałkiem 
DEDO DW S TE AZT PAGE ANTT 


Rabune: podczas sna|-© 


Ze Sremu donszą: W Radzie- 
wiczach został napadnięty pod- 
czas snu 89-letni Wilhelm Pfe- 
ifer; któremu napastnicy zabra 


Zaalarmowana policja wszczę 


ła natychmiast pościg, w wyni- 


ku którego aresztowano dwóch | Pogadanka akt. 


miejscowych rolników. 


nik Urzędu Skarbowego Szcze- |; 


pański oraz kpt, Dulęba, 


Wszyscy trzej pasażerowie | lekka, (płyty). 


doznali poważnych obrażeń. 
Przewiez'ono ich do szoitala wi 


naczel:| Nowym Mieście. 


, 


im. loci - z ORK 4 Kd ANEÓR an 


mintangiem, 

Japonia pomoże stworzeniu 
takiej konferencji i poweźmie 
odpowiednie zarządzenia dla 
wzmocnienia swej niezależnoś- 
ci wobec wpływów zewnętrz- 
nych. 


FRA HBE ©D 


PONIEDZIAŁEK, 6 GRUDNIA 37 R. 

6.15 „Kiedy ranne", 6.20 Gimnasty 
ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien- 
nik poranny, 7.15 uzyka (płyty). 
8.00 Aud dia szkół, 8.10 — 11.15 
Przerwa. 11.15 Audycja dla szkół. 
11.40 Od warsztatu do warsztatu: W 
órni farb. 11.57 Sygnał czasu. 

Audycja południowa. 13.00 
„30 Przerwa. 1530 Wiadomości 


| gospodarcze, 15.45 „Z pieśnią po kra 


ju”. 16.15 Śląska kapela ludowa. 16.50 
Pogadanka akt, 17.00 „Roland Löt: 
vós —. zmakomity fizyk" — odczyt. 
1715 Koncert muzyki fińskiej, 17.50 


| li oczczędności w sumie 4350 zł.| Pośadanka sport. 18.10 Pieśniarz mu: 


rzyński. 18.30 Program na futro. 18.35 
Audycja dla wsi. 19.00 Audycja ġol- 
nierska, 19.30 „Dyskutujmy“, 19.50 
20.00 Muzyka lekka 
i bameczna. 21,40 Nowości Hterackie, 
22.00 Arcydzieła muzyki symfonicz- 
nej, 22.50 — 23.00 Ostatnie wiadomo- 


ści. 
| 13.00 K wę A ) 
A oncert rogrywkow f y). 
14.00 Parę irformacii, 14 AAEN a h bh 
na jutro, 14.10 Płyty. 15,00 Wedrów- 
a po piwnicach — felieton. 15.15 Mu 
zylca, 16.15 Przerwa. 18.00 Muzyka 
19.05 Koncert soli- 
stów. 19,55 Życie kuiiurs'mę stolicy. 
20.00 — 22.09 Przerwa. 2200 Riport» 
taż. 22.15 — 24,00 Muzyka lekka i ta 


socana (plyty). 


— -I go PO = 


Okrutny mord 


erca fii 


arem „Kl 


nuny“ 


Zbrodniarz z Targówka był oskarżycielem w sądach partyjnych 


i wydawał wyroki śmierci — Znano go w lupanarach jako „hr. Kazia * 


Potworny morderca z Tar-| wał zamaskowaną bojówką ko-| go stanowiska, Postanawia za 


gówka, 
który zarąbał siekierą, a nastę: 
pnie z zimną krwią poćwiarto- 
wał na części piłką swego sub- 
lokatora, biednego robotnika, 
Wacława Sitkowskiego, został 
osadzony w więzieniu przy ul. 
Dzik'ej, 


Przy sprawdzaniu personzilij | 


cynicznego mordercy, —wyszly 
na jaw sensacy;,ne szczegóły. 

UCIECZKA DO BOLSZE- 

WIKÓW 

„Jak się okazało, Przybyiski 
jest jednym z  wybitniejszych 
członków parti komunistycznej 
w Polsce, 

Już jako wyrostek; zdradzał 
przestępcze instynkty, W roku 
1920 podczas bójki ulicznej, u- 
godził nożem jednego z rówieś- 
ników, a w obawie przed karą 
uciekł do bclszewików, którzy 
wówczas zbliżali się pod stolicę. 

Z uciekającą w popłochu czer 
woną armią, Przybylski zawę 
drował do Moskwy, gazie niz- 
bawem znalazł się na spesjal- 
nym kursie dla instruktorów- 
organizatorów. 

W roku 1921 przyjeżdża do 
Po!ski, jako repatriant i nie- 
zwłocznie przystępuje do pracy 
wywrotewej, w myśl otrzyma- 


nych instrukcyj, 
WYROKI ŚMIERCI 

Jest technicznym organizato- 
rem centrali w Warszawie i od 
działów prowincjonalnych K.Z. 
M.P, (Komunistycznego Związ* 
ku Młodzieży Polskiej), a jedno 
cześnie organ'zuje bojówki ter- 
rorystyczne i ochronne K.P,P. 
(Komunistycznej Partii Polski). 

Piastuje stanowisko oskarży- 
ciela w sądach partyjnych, feru 
je wyroki, z zimną krwią skazu 
je niewygodnych przeciwników 
na śmierć i osobiście kieruje ak 
cją morderców. 

25 kwietnia 1926 r. zostaje a- 
resztowany podczas wiecu i po 
chodu Niezależnych Socjalistów 
przy ul. Leszno 49, gdzie kiero- 
EEOC EETL EEE POTYCZCE 


SOK SERDECZ NIKA 


wzmacnia uspakaja serce 


Magister EDWARD GOBIEC 


Warszawa, ul. Miodowa 14 


Sprzedaż: Apteki i Drogerie i 


Kaz'mierz Przybylski, munisiyczną i wznosił okrzyki | 


przeciwpaństwowe. 

Po wypuszczeniu z aresztu, 
Przybylski dostaje nominację na 
kierownika Techniki Central- 


‘nej K.P.P. i K.Z.M.P. 


„HRABIA KAZIO" 


Dysponuje ogromnymi suma- 
mi partyjaymi, przesylanymi mu 


| bezpośrednio z Moskwy. Lwią 


część pieniędzy trwoni na hu- 
lanki i zabawy. Znają go i ce- 
nią, jako hojnego i rozrzuinego 
gościa pod przezwiskiem „Hra- 
bia Kazio” wszystkie lupanary 
stoleczne i gniazda rczpusty. 

Podczas pamiętnej likwidacji 
tak zwanych „Technik Central- 
nych" K.P.P. i K.Z.M-P. oraz 
M.O.P.R.-u, przeprowadzonej 
przez stołeczny urząd śledczy 
w dniu 2.6.1926 r. Przybylski 
zostaje ponownie aresztowany. 

Zatrzymany, usiłuje przede 
wszystkim raiować grubo wy- 
pchany, pękaty porifel, zawiera 
jący 1.400 dolarów i 17 tysięcy 
złotych. Usiłuje przekupić wy- 
wiadowców policji, obiecując 
im 5.000 złotych, oraz wydanie 
listy rejonowych kierowników | 
„Techniki“, 

POGROM KOMUNISTÓW 

Podczas rewizji policja: znaj- 
duje przy nim wspomnianą li- 
stę, oraz liczne i szczegółowe 
adresy drukarń potajemnych i 
składów bibuły komunistycznej. 
Na zasadzie tych list, policja 
przeprowadzą na terenie całe- 
go państwa formalny pogrom 
partii komunistycznej, aresztu- 
jąc wielu wybitnych wywrotow 
ców, nie wyłączając kierownic- 
twa centralnej kom-partii. 

W czasie śledztwa jedyną tro 
ską Przybylskiego jest kwestia 
ocalenia pieniędzy, kosztem 
choćby ujawnienia konspiracyj- 
nych dokumentów partii. 

Wyrokiem Sądu Okręgowe- 
‘go zostaje w dniu 28 lutego 28 r. 
skazany na 5 lat więzienia. -- 


Sąd Apelacyjny zmniejsza mau |° 


27.9.1928 r. karę do 4 lat wię: 
zienia. Na zmniejszenie kary 
wpływa udana skrucha konuni 
sty. l 
Po wyjściu z więzienia, Przy 
bylski skompromitowany przed 
własną partią materialnymi po- 
budkami swej „ideowej' pracy, 
zostaje usunięty z kierownicze- 


wszelką cenę odzyskać uitraco- 
ną pozycję, a z nią niewyczer- 
pr źródło pieniędzy na hulan 
i. 


INICJATOR PROWOKACYJ 


Prowadzi zatem energiczną 
działalność w bojówkach terro- 
rystycznych. Jest inicjatorem 
szeregu prowokacyj, kończą- 
cych się krwawym wyrokiem. 

19 lutego 1932 r. zostaje po- 
nownie aresztowany na zzbra- 
niu komunistycznym przy ul. 
Nowolipie 67. 


Usypiacze znów grasują 


> 


Po odcierpieniu kary, przezj na n'enawiść Przybylskiego do "N 
nie dającego mu posłuchu rob3=- = 


jakiś czys rezygnuje z jawnej 
działalności wywrotowej i agi- 
tuje jedynie wśród. robotników 
na Targówku, 

Poznaje wówczas Sitkowskie 
go, który jednak nie daje się 
wziąć na lep obłudnych haseł 
komunistycznych. 

Na tym tle wywiązuje się sil- 


tnika. N 


Brak pieniędzy i chorobliwa 
zazdrość o kcbiełę, podsycają * 
która. . 


nienawiść  kcmunisły, 


wreszcie znajduje swe Ujście. w 


potwornej, chydnej zbrodni, =- | 
sodnej czekistów z podziemi. 
GPU w ZSRR, AEF 


æ GARNITUR LUB PAL 


lt 


5 b rzu. Gotowe PALTA J 


ZY Nowoczesny krój „DAN 


TO uszyte na miarę. Bielski materiał. 
DY“, Chmielna 26. Sklep w podwó* 
ESIENNE I ZIM. z gwarant. mat. od at 


Życzącym dogodne warunki, 


i polują na pijanych gości 


Swego czasu grasowała w 
Warszawie szczególnie w noc- 
nych barach i restauracjach 
szajka złodziejów - usypiaczów, 
polujących na pijanych gości, za 
wieraiąc z nimi przygodną zna- 
jomość. 

W połowie r.ub. funkcjonariu 


macie zakłócony spokój domowy, nie 
wiecie jak rozwiązać najbardziej pa- 
lącẹ zagadnienia i wyjść ze straszli- 
wych kłopotów, utraciliście miłość 
osób ukochanych, pragnęliście prze- 
prosić się z ludźmi, z którymi zerwa- 
liście — a nie potraficie tego doko+ 
nać? Chcecie wiedzieć jak uzyskać 
pracę, w jaki sposób dojść do zarob- 
ków, w jaki sposób zmienić interes, 
jak rozwiązać nurtujące Was intrygi? 

NIE MĘCZ SIĘ! Sam tego nie ro- 
zwiążesz, Masz tylko jedną właściwą 
drogę. Zwrócić się do człowieka, 
który korzystając z fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz- 
kich wprowadzi Was na właściwą 
drogę lepszego jutra. Człowiekiem 
tym, który. widzi Twoją zyszłość 
jest słynny jasnowidz i grałolog Rolf 
Nelson. Nie zwlekaj ani chwili, ale 
zaraz dziś napisz do ROLFA NELSO- 
NA, Warszawa, Piusa XI 37 — 8. Pisz 
wszystkim co Cię dręczy, stawiaj 
pytania. Dołącz do listu datę urodze- 
dia, adres oraz 3.50 zł znaczkami po- 
cztowymi jako honorarium za pośw:ę- 
coną rzetelną i czysto indywidualną 
pracę. Póradę otrzymasz w ciągu 7 
dni. ; 


Kupon ulgowy na prywatny seans 

u Rolfa Nelsona, ul. Piusa 37 m. 8 

godz, 3 — 7 pp. Okaziciel zamiast 
zł 10 płaci tylko 5 zł. ' 


EEIEIEE E RASA Z ROZKAZ A S EE POT O 


Piekne uroczystości górnicze 


z okazji 


Uroczystości górnicze z oka- 
zji święta patronki górników 
Św. Barbary wypadły na Śląsku 
szczególnie uroczyście, zbiegły 
się ome bowiem z 15-leciem 
urzędowania lskich władz 
górniczych na Śląsku, 

Górnicy, wolni od pracy — 
wzięli gremialny udział w uro- 
czystościach, odbywających się 
na poszczególnych kopalniach. 

Główna uroczystość odbyłf 
się w Katowicach. Już o godz. 
8.30 rano delegacje górników 
zebrały się w sali powstańców, 
skąd ruszyły pochodem do koś 
cioła garnizonowego na nabo- 
żeństwo. 

Po nabożeństwie delegacja 
górników złożyła wieniec na 
płycie Nieznanego Powstańca 
przy pl. Wolności. Po godz. 10 
przed gmachem Wyższego Urzę 
du Górniczego odbyła się defi- 
lada górników, którą odebrali: 
dyrektor departamentu p. Pe- 
che i prezes Wyższego Urzędu 


Górniczego inż, Malawski, w o-l. 


święta patronki Św. 


toczeniu przedstawicieli prze- 
mysłu. 

Po defiladzie uczestnicy uro- 
czystości przeszli do gmachu te 
atru, gdzie odbyła się akade- 
mia. Widownię zajęli weterani- 
górnicy w odświętnych strojach 
oraz zaproszeni goście, na sce” 
nie zaś w pierwszych rzędach 
zasiedli: wojewoda śląski dr. 
Grażyński, biskup śląski dr. A- 
damski, dyrekter den. Peche, 
marszałek Sejmu  Śląskieś”, 
Grzesik, prezydent miasta dr. 
Kocur, prezes Malawski, repre 
zentanci organizacyj przemysło 
wych, gospodarczych i t.d. Na 
tle olbrzymiego Orła Białego 
ustawiły się poczty sztandaro- 
we górników. 

Uroczystość zagaił prezes Ma 
lawski, przypominając, że po 
raz 15-ty odbywa się tego ro" 
dzaju obchód w Polsce. Wznie- 
siony przez prezesa Malawskie 
go okrzyk na cześć Najjaśniej- 
szej Rzplitej, Prezydenta Moś: 
ciekiego i Marszałka Śmigłego- 


Barbary 


Rydza, obecni powtórzyli trzy- 
krotnie, a orkiestra odegrała 
Hymn Narodowy. 

Następnie rozpoczęło się wbi 
janie gwoździ w drzewce nowo 
poświęconego sztandaru Pań- 
stwowej Szkoły Górniczej. 

Z kolei zabrał głos wojewoda 
Grażyński, podkreślając m.in., 
że przyłączenie Śląska do Pol. 
ski jest również dziełem boha- 
terskiego górn ka śląskiego, któ 
ry wykazał, że potrali nie tylko 
dobrze pracować, ale i w po- 
trzebie chwycić za broń, 

P. wojewoda stwierdził, że 
weterani górnicy, którzy będą 
dziś odznaczeni, dobrze wyko- 
nali swój cbow'ązek wobec Pań 
stwa. W imieniu Rządu wojewo 
da złożył jubilatom serdeczne 
gratulacje. 

Po dalszych przemówieniach 
dyr. Peche w imieniu ministra 
Przemysłu i Handlu wręczył 
555 górn'kom, którzy przepra- 
cowali w górnictwie ponad ?5 
lat, dyo'omy honorowe, 


sze urzędu śledczego zlikwido- 
wali całą szajkę, skiądającą 
się z S-miu osób, w tej liczbie 
kilka kobiet. Cała szajka na 
skutek wyroku sądowego, od- 
bywa obecnie karę w więzie- 
niu. 

Obecnie okazuje się, że w 
śródmieściu znowu zaczęła gra 
sować podobna szajka z.odzie- 
jów + usypiaczów. — Wczoraj 
o północy Michał Wajnert (Cho 
cimska 17), przemysłowiec, o- 
czekując na tramwaj w nocy, 
wpadł na piwo do restauracji 
„Bar pod Setką". Tam przy 
wspólnym stoliku dla stojących 
gości, Wainer poznał jakiegoś 
mężczyznę, który również pił 
piwo, po czym razem wyszli. 

Wkrótce na ulicy Wajnert za 
słabł i stracił przytomność. Co 
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LALKA „A-HA 

> sprawia’ dziecku najwięcej 
Rs) radości! — Pięknie ubrana 
blondynka z niebieskimi o* 
czam:! Prawie pół metra dü- 
ża! Mówi głośno i wyraźnie 
„ma-ma*”, „ma-ma”. Cena 
lalki (w drewnianym pudle) 
tylko zł. 4.85. W lep:z. ga- 
tunku (mówiąca i chodząca 
— Nowość!) zł. 690. Płaci 
się przy odbiorze. Adres: Edward Wi- 
śniewski, Warszawa 1, Pl. Napol., slr 
882, Oddz. W. 


mięta, gdyż dopiero o godz. 6- 
tej rano oprzytomniał i z prze- 
rażeniem stwierdził, że znajdu* 


È później stało Wajnert nie pa ; 


je się w lokalu 16-go komisa-, 


riatu w Mokotowie. 

Wtedy Wajnert skonstato” 
wał, że w czasie tej tajemniczej 
nocnej przygody — skradziono 


mu: zegarek złoty damski na rę 


kę firmy „Lilpop' , wartości 500 
zł., zapalniczkę niklową, oraz 


portmonetkę, zawierającą 12 zł. 


Poszkodowany przypuszcza, 
że ów przygodny znajomy dosy 
pał do kufla z piwem jakiegoś 
środka nasennego, następnie, 
gdy W. stracił przytomność na 


ulicy, wywiózł go na peryferie - 


Mokotowa, okradł, i pozosta- 


wil. — Dopiero będący w oh=- 


chodzie policjant przewiózł o- 
liarę usypiacza do komisariatu. 
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Wyrok na Chaskielewicza 


zatwieidzony przez Sąd Najwyższy 


Wczoraj na wokandzie Sądu 
Najwyższego znalazła się spra- 
wa Judki Chaskielewicza, ©- 
skarżonego o zabójstwo ś.p. 
wachmistrza Jana Bujaka w 
Mińsku Mazowieckim. 

„Jak wiadomo, Sąd Okręgowy 
skazał Chaskielewicza na karę 
śmierci, jednakże Sąd Apela- 
cyjny zamienił mu karę na do- 


żywotnie więzienie, uznając 


zgodnie z ekspertyzą lekarską, , 


że Chaskielewicz miał w znacze 


nym stopniu ograniczoną zdol- - 


ność kierowania czynami. ' 
Prokurator i obrona wnieśli 
kasację. Wczoraj Sąd Najwyże 
szy obydwie kasacje oddalił, a 
tym samym kara dożywotniego 
więzienia uprawomocniła się. 
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K»żdy otrzy muje nagrodę 


W celu spopularyzowania naszego epokowego dzieła p. t. „Powszech 


ny Lekarz Domowy” wśród najszersz 
czyliśmy cały szereg różnych nagród 
zanie niżej umieszczonego zadania. 
pg. naszych warunków następujące 


ych warstw Społeczeństwa przezna- 
zupzłnie bezpłatnie za tralne rozwią. 
Oprócz tego każdy może otrzymać 
wartościowe premie: 


ZUPEŁNIE DARMO 


maszyny do szycia 
aparaty radiowe 
rowery damskie i męskie 
patefony walizkowe 
aparaty fotograficzne 
skrzypce I mandoliny 
oraz wielką 


zegarki meskie I demskie 
bielizna stołowa 
sztuki płótna (po 17 mtr.) 


«w 


kupony na ubrania męskie (po 3 mtr. A 
kupony jedwabiu na suknie (po 4 pitr.] ` 


kołdry watowe 


flość innych nagród 


jak cenne dzieła literackie i t, p. 
W z-r-w-m c-e-e z-r-w- d-c- 
Kreskt należy zastąpić literami w tzn sposób, aby ouzymać znane przysło* 
wie ludowe. ń 


Wykorzystaj okazję, która nadarza się raz w życiu. Niema żadnege 
ryzyka — niepowodzenie wykluczone. Każdy otrzymuje nagrodę. - 
Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 


podzć czyte!ny i dokładny adres. 


Adresowzć: 


Wydawnictwo POPULARNO-NAUKOWE, Łódź, 6-go Sierpaia 16,30) 


POMADKI DO UST SZACHAMI 


ELKA REKLAMA 


WYDAWNICTWA POPULARNO - NAUKOWEGO 


adi 


Naczelnik więzienia — Obuwchow opowiedział swym to- 
iwarzyszom o inspekoji, jaką miał w więzieniu, Grobow—szeł 
ochrany Omeka przystłuchiwał się uważnie jego sprawozdaniu 
wreszcie oświadczył mu, że jest  frajeremi dał się nabrać. 
(Wychodząc, oświadczył obecnym, że po dwóch godzinach bę- 
dzie wiedział, czy podejrzenia jego są słuczne. 


i — Pan chce jeszcze dzisiaj przeprowadzić śle- 
dztwo w tej sprawie? — dziwił się Obuci+aw. — Czy 
pan się zas!'anowił nad tym, jakie skutki może przy- 
nieść pańskie postępowanie?.., 


., — Niech pan będzie zupełnie spokojny... po 
dwóch godzinach będę z powrotem.. Muszę się 
przekonać, czy mam rację... 


= — Niech się pan nie obawia panie Grobow — 
odezwał się raczelnik urzędu skarbowego. — Ja 
bym się chciał również przekonać o słuszności po- 
dejrzenia pana... Chcę wiedzieć, czy mamy w Om- 
sku rasrawdę Chles'iarowa w spódnicy... 
| Obuchow napuszył się: i i 
l — Pode'rzewam pana, panie Grobow o zuneł- 
nie inne zamiary.. Co za pomystv!.. Chlestakow 
w spódnicyl... Co za porównania!... To jest nonsens... 

Grobow rozłościł się: ; ' 
= — Aleksieja Sierge'ewiczu, niech pan nie bẹ- 
dzie taki pewny.. Załóżmy się. 
co mam się z panem zakładać? — Obu- 
chow przybrał taki wyraz twarzy, jakby nie wie- 
dział o co Groboweowi chodzi. 
, — Pan nie wie o co chcę się założyć? — uśmie* 
chał się Grobow, — O to mój drogi panie, że pan 
dał się nabrać przez chytrą babę... 

— Ja? Ja się dałem nabrać przez babę?... 

— Oszywiście! No więc zakładamy się? O piuć- 
set rubli, dobrze? 
Dobra! 

— Pieniądze na stół. 
Obuchow i Grobow wyjęli z porfmonetek 
po pięćset rubli i położyli na stole. | 

— Pieniądze będą u Siergieja Iwanowicza. Ua 
fest naczelnikiem urzędu skarbowego, u niego pie- 
miądze ra pewno nie przepadną... 

— Che, che, che — śmiał się komisarz policji 
Ë z trudem utrzymywał. równowagę na krześle. 
i Teraz wszystko załatwione! Poczekajcie 
dwie, najwyżej trzy godziny, aż do mojego powrotu... 
Przesonacie się, że miałem rację — powiedział Gro- 
bow. 
Obuchow drżał ze wzburzenia. I u niego zbu- 
dziło się podejrzenie że ta „dama z Petersburga” 


— 
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komisarza. — Jej Bohu, że jest pijany... 

Grobow przysłuchiwał się spokojnie słowom 
Obuchowa i uśmiechał się zwycięsko. Założył sza- 
blę, którą przed kolacią zdjął, zarzucił swoją jasno- 
niebieską pelerynę i skierował się do wyjścia. 

Przed wyjściem spytał się raz jeszcze Obucho- 
wa: 

'— Gdzie przebywa ta osoba? Czy w hotelu wo- 
jewódzkim? — i nie czekając na odpowiedź wyszedł, 

Po jego wyjściu napełnił Obuchow na nowo 
swoją szklankę i zapytał: 

| Gospoda, kto ze mną pije? 

Nikt.się nie odezwał. Wszyscy popijali po cichu 
jedną szklankę za drusą. 

Przegrał... Jej Bohu prześrał — mamro:ał 
Obuchow żuijąc kawał dużego, tłusiego mięsa. — 
Prześrał z kre'esem,,. 

Nie był jednak przekonany en do własnych 
Pow Był pewny, że zakład wygrał nie on lecz Gro- 

ow. och Iy 


Jadzia leżała u DOP poko'u na kanapie 1 czy: 
tała gazetę, którą jej przyniósł woźny ho'elowy. 

Z gazety dowiedziała się o ostatnich wypad- 
kach w kraju. Gazeta podawała, że w jednym z miast 
sąd skazał trzydziesiu rewolucjonistów na długo 
le'nie więzienie, w drugim znowu skazano siedmiu 
na karę śmierci przcz powieszenie, a czterdziestu 
na bezterminowe ciężkie więzienie. 

Nag!e Jadzia zadrżała. Czyta wiadomość z War- 
szawy. „W/arszawa. Peiersburska agencja telegra- 
ficzna”. l 

„Zakończył się tu dzisiaj prores dwudziestu 
trzech członków organizacji P, P. S., którzy posta- 
wili sobie za zadanie oderwanie kraju prywiśla1- 
skiefo od jago macierzy — Rosji. 

Trzej z oskarżonych zostali skazani na śm'e"ć 
przez ros'rzelanie, pięciu dos'ało bezterminową ka- 
torgę, dziesięciu po piętnaście lat katorgi i pięciu 
po osiem lat więzienia, | | 

Jak donosi nasz własny korespondent, mają się 
niebawem odbyć jeszcze dwa procesy tych podej- 
rzanych członków nielegalnej organizacji, którzy za- 
grażają działalnością swcją porządkowi publiczne- 
mu i rządowi kraju prywiślańskiego. 

Jadzia przeczytała jeszcze raz tę samą wiado- 
mość. Jakiś dziwny, mocny skurcz. chwycił ją za 
gardło. 


co? — płakało coś w Jadzi. 


Za miłość i poświęcenie dla swej ojczyzny? Za 
to, że nie mogli znieść tej męki na jaką był skazany 
ich naród? Za to, że nie mogli się obojęlnie przy- 
pa:rywać besiialsiwu carskich kacyków? Za umiło- 
wanie własnego ludu? - 1% 

Z tego powodu muszą gnić aż do śmierci w da- 
lekich tajgach Sybiru? i 

Jadzia odłożyła gazetę. Nie mogła dalej czytać. 
Nie mogła się opanować. Zeskoczyła z koze:ki i za” 
częła się przechadzać nerwowym krokiem po po- 
koju. 

- Nie-— myślała — tak długo ta męka trwać nie 


l . . . 
' będzie. Musi przyjść dzień zapłaty! Zrtowu wzejdzie 


słońce nad naszym krajem. Zrzucimy kajdany, które 
się do'ąd nosiło z przymusu. Kajdany pękną, naród 
się wyzwoli z tych pęt, przemocą nałożonych!... 
Dzień zapłaty musi przyjść i przyjdziel... Kaci 
cesarskiego reżymu zapłacą krwawo za niedolę, 
łzy i bóle narodu polskiego... Odpowiadać będą za 
se:ki młodych dusz niewinnie skazanych na śmierć... 
za bestialstwa w urzędach śledczych i więz'eniach 
za katusze na Sybirze i cierpienia w twierdzy na 
Szlesburgu. > 
Wierzy, że tak być musi... Nadejdzie dzień za- 
płaty — pow'arzeją jej pobladłe wargi. Zaciska mo- 
cno pięści nie zdając sobie z tego sprawy.. 
Os'a'nia wiadomość, jaką przeczytała w gaze- 
cie wyirąciła ją zupełnie z równowagi 
Przed oczyma widziała plac straceń. Z dala sły- 
szała rytmiczny krok żołnierzy. Cisza panuje woka* 
ło. Ranek jest pochmurny i mglisty. Niebo jest po- 
kryte gestymi, ciemnymi chmurami. Ani jednego 
promienia słonecznego. Twarze katów są złe, po: 
NUTE... 
Na środku dwaj młodzi ludzie — Polacy. Nao- 
koło las najeżonych bagnetów. . 
Trzy postacie sioją spokoinie, nie poruszając 
się wcale. Twarze mają świe!lane, oczy pałają. 
Czy ludzie ci koją się śmierci? Nie! Idą na stra- 
cenie ze świadomością tego, że ten pochmurny po- 
ranek niedługo już będzie trwał. nastanie dzień sło- 
neczny i jasny, i wiedy śmierć ich zostanie drogo 
okupiona. 2% 
Ale oni którzy położyli z odwagą i poświęce- 
niem głowę na szafot nie dożyją już tego lepszego 
jutra... płacze Jadzi serce. — Będą leżeć w ciem- 
nych zimnych, grobach... W 
Serce jej sciska się. Do oczu napływają łzy. Jest 
wyczerpzna. Czuje, że dłużej tak chodzić nie może, 
że zemd!eje. Prędko podbiega do kanapy i siada. 
Po chwili uspokoiła się nieco. Spojrzała na ze- 
garek. , 
Dziesiąta godzina! Jak monotonnie i jednocze- 
śnie nrędlto płyną te dniel 
Kto wie jak długo będzie mvstała pozostać w tym 
mieście? Jak długo będzie musiała czekać na odpo- 
wiedź Wiktora! 
Bez jego odpowiedzi jest bezradna. Odczuwa 
brak pieniędzy i mie może się zdecydować sama 
na dalsze kroki 


jest jakąś tajemniczą osobą. 

Przed 
nych powodów ku temu, 
o podstęp. Ale 


go tak 


mówi — sze 
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Od godziny szalała burza. 
Wokół Marii, która obśługiwa- 


stało trzech pilotów. Z napię- 
ciem czekali na nadejście odpo 
wiedzi na sygnały stacji. Deszcz 
niczym ciemna zasłona przesła- 
niał pole widzenia i było moc- 
no wątpliwe, czy z góry można 


= było dostrzec światła orienta- 


cyjne lotniska. Od chwili wy- 
buchu burzy stacja zgubiła łącz 
ność z dwoma samolotami, By- 
ły to samo!oty pocztowe, jeden 
z nich miał nadlecieć z połud- 
nia, a drugi z północy. Oba z 
pewnością natknęły się na bu- 
rzę. Jedną z maszyn prowadził 
Robert Rędzki, narzeczony Ma 
rii. Ale dziewczyna myślami 
nie była przy nim, a tylko przy 
drugim pilocie, Janie. Barczew* 
skim, 


Od czasu pojawienia się Ja- 
na, w Marii zaszła pewna zmia 
"na. Mimowoli robiła porówna- 
nia między nim a swym narze- 
czonym. Robert był doskona- 
łym nie ustraszonym pilotem 
ale przy tym zbyt brutalny. 
Gdy podziwiany przez wszyst- 
kich Robert zaczął starać się o 
jej względy, połechtało to jej 
próżność i zgodziła się zostać 


jego żoną. Zaraz jednak doszła 


tym o tym nie pomyślał. Nie miał żad- 
by podejrzewać tę damę 
pewność z jaką 
© Chles'akowie zachwiała jego pewność. 

To jest niemożliwe... on jest pijany... dlate- 
ptał do ucha obok 
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ła stację radiową na lotnisku, jła sobie sprawę jako kobieta 


Trzej zostali skazani na śmierć! Kto to może. 
być? Możliwe, że to są jej dobrzy przyjaciele. Ga- 
zeta nie podaje nazwisk tych trzech boha'erów, któ- 
rzy napewno weszli na plac egzekucji z hardo pod- 
niesioną głową i lekceważącym uśmiechem dla swo- 
ich katów. 

Pięciu skazano na wieczną kato 


Grobow mówił 


— wwa 


siedząceś 


v 
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Narzeczona pilota 


do wniosku, że postąpiła zbył 
'ekkomyślnie, ponieważ zdawa 


'ęskniąca za delikatnością i pie 
szczotami, że nigdy nie zazna- 
szczęścią u boku tak despotycz 
nego mężczyzny. Nie mogła wy 
zbrazić siebie w roli żony Ro- 
verta, a mimo to nie miała od- 
wagi cofnąć danego słowa. Ro- 
bert cieszył się wśród wszyst- 
kich pilotów wielkim poważa- 
niem i gdyby dała mu odkosza, 
aaraziłaby na szwank jego po- 
nularność. Toby był dla niego 
zbyt wielki cios... 


Przed czterema miesiącami 
aa liniach „Lotu zaczął praco- 
wać Jan Barczewski, odważny 
pilot o atletycznej budowie, 
wytwornych manierach i ma- 
szących oczach. Jego spojrze- 
1ia zdradziły zaraz Marii co się 
dzieje w jego sercu i dziewczy 
1a zaczęła porównywać Rober- 
ta z Janem. 

Przed trzema dniami Robert 
«nów z jakiegoś błahego powo- 
iu urządził jej awanturę. Za- 
szuty stawiane jej przez Rober 
ta tak ją zabolały, że zalewa- 
'ąc się łzami pobiegła do lasku 
znajdującego się w pobliżu lot- 
niska. Nagle wyrósł przed nią 
Jan, Marią nie mogła sobie; 
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później przypomnieć w jaki spo 
sób to się stało, że znalazła się 
w jego objęciach i wypłakała 
się, opierając głowę na jeśo 
piersi. Zdawała sobie tylko 
sprawę, iż wielką przyjemność 
sprawiło jej to, że on głaszcze 
ją swymi wielkimi rękoma p» 
włosach. 

Od tej chwili wiedziała już 
co ma uczynić: oświadczy Ro- 
bertowi wręcz, że nie może zo- 
stać jego żoną, ponieważ locha 
Jana. Do decyzji tej doszła je- 
dnak po odlocie obu pilotów i 
obecnie czekała na ich powrót, 
aby załatwić tę sprawę. 

To wszystko jeszcze raz prze 
mknęło przez umysł Marii, gdy 
z napięciem czekała na odpo- 
wiedź z przestworzy. 

W końcu aparat jej przyjął 
znaki Morse'a. Wiadomość na- 
deszła od Roberta. „Cudowna 
burza... Nie daję się... Lecę kie 
rując się kompasem.. Przygo- 
tujcie smaczną kolację...” 


SOK MNISZKA 
LEKARSKIEGO 


znakomicie reguluje trawienie, 


3ezwonny Sok Czosnki 
zalecany przy kaszlu i katarach 
dróg oddechowych. 
Sprzedaż: w Aptekach i Drogeriach 
Magister E. GOBIEC, Warszawa, 
Miodowa 14, 


rgę! Za co? za |- 
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Piloci roześmieli się, czytając 
tẹ brawurową depeszę. Wierzy 
li w stalowe nerwy znakomite- 
go pilota i byli przekonani, że 
nic mu się nie stanie. Co jed- 
nak z Janem? Po kwadransie 
również od niego nadeszła wia- 
domość: „Zabłądziłem podczas 
burzy... Straciłem wiele benzy 
ny... Sytuacja... 


Tu przerwała się łączność. |. 


Piloci w milczeniu przyjęli 
wstrząsającą wiadomość, a ser- 
ce Marii skurczyło się z bólu. 


Nagle burza znikła z tą samą 
szybkością z jaką nadciągnęła 


i zaraz rozległ się hałas moto-|b 
ru. Piloci wybiegii na zewnątrz,. 


syreny ` zaczęły  przerażliwie 
wyć; obsługa zajęła swe miej- 
sca i zaczęła obracać reflekto- 
rami, aby ułatwić pilotowi lą- 
dowanie. Maszyna zatoczyła je 
szcze dwa koła w powietrzu i 
szczęśliwie lądy.sała, Z samo- 
lotu wyskoczył Jan. Maria po- 
biegła mu na spotkanie i, zapo- 
minając o całym świecie, rzuci 
ła mu się w ramiona. . 

Po -kilku chwilach nadleciat 
samolot Roberta. Pilot przystą- 
pił do lądowania zbyt gwałtow 
nie, a dy pdłapał się i cheżał 
| wzbić maszynę w powietrze, 
i było już za późno; samo!ot wrył 
się w ziemię i stanął w płomie 
niach... 


Robert wskutek eksplozji mo 
torit postradzł wzrok., Gdy wró 
cił do świadomości į stwierdził 


az e ~" |:22 


Nagle słyszy delikatne pukanie do drzwi. 
V/ pierwszej chwili zadrżała. Ale opanowała się. 
Przewrażliwienie, przemęczenie — pomyślała: 

— We'ść! — odpowiada głośno. Jest pewna, 
że to lokaj hotelowy puka i 


do drzwi. 
(Dalszy ciąg jutro). 
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to, rozpacz jego nie miała gra- 
nic, 

— Mario — rzekł szeptem i 
zaczął w powietrzu szukać jej 
teki. : 

— Tak kochanie, jestem 
przy tobie, — rzekła głosem 
celnym czułości i podała mu rę 
kę. Wszystko dobrze się ułoży, 
bądź dobrej myśli... s 

— Mario, — rzekł Robert 
wzruszony glosem narzeczonej 
— dopiero teraz wiem, że nie 
byłem dla ciebie tak dobry, jak 
na to zasługiwałaś. Ale ja cię 
bardzo kochałem, na swój spo- 
sób, teraz gdy żegnam się z to- 
ą na zawsze, mogę ci to po- 
wiedzieć. Nie powinnaś łączyć 
swego życia ze ślepcem. 

— Zostaję przy tobie, Ro- 
bercie — odpowiedziała sta- 
nowczo Maria, 

— Tak pozostań przez pierw 
sze kilka dni, dopóki przyzwy- 
czaję się do tych ciemności. 
Świadomość że jesteś przy 
manie, sprawia mi wiele szczę- 
ścia... 

— Jestem tutaj i tutaj pozo- 
stanę — rzekła miękko pozwa- 
lając łzom ściekać po. policz- 
"ach, 

Na prośu ukazał się Jan i po 
żegnał się z nią bəz słów, u- 
śmiechając się do nicj smułtnie. 
Jego oczy mówiły: 

„Nasze szczęście nie wchodzi 
już w grę... Wiem, że nie mo- 
żesz opuścić nieszcześliwefo 


Rober tama” 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
|| DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- — To ty, Dżafar? — powiedział z zadowole- | najbogatszy Czeczeniec we wsi. Posiada dużo koni, 
mawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 4 s a i ri 
[przeniósł się tam ze swoą żoną i córką do maala Grozny. MOUIN glosie stary. — On już tu czeka na ciebie. | baranów, i krów. Zamieszkuje aż trzy sakle, 
Tu spotkało Olgińskich wielkie nieszczęście. — Wyślij go tu do mnie. Jest tu jeszcze jeden — Hm.. — dziwił się Kibirow. Sądził, że Se 
i PY od lat h okolicy herszt bandy zbójeckiej, | ubogi dżigit. — powiedział Dżafar, wskazując na | lim-Chan ma do czynienia tylko z ubogimi Czeczeń- 
Sl Chiu, jeszask=o młod,  łowcć dol O! ZAM Kibirowa, który stał obok w milczeniu. cami, Skądże więc taki bogaty Czeczeniec wśród 
Ares zj il się na piękną żonę Seli: PE b wie ca i GE Das no dopiero dowiedział się,  Kibirow, 2 
bóstw u fica . ' e, dza a óżniej dopiero dowiedział się  Mibirow, że 
kia ry haia Selim-Chan został skazany na dwadzie- | zwrócił się do niego, wskazując na Kibirowa: wielu z ludzi Selim-Chana uchodzi za parobków 
gi, Jsigi 5 : TA p : i : : i 
E Miało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- dzi BE Ten oto ażigit także poszukuje pracy... Pój Chanuma. W ten sposób udaje im się uniknąć podej- 
; de zdan Hoya został wywieziony W trumnie). ziecię Dots R tał Kibi rzenia, że służą Selim-Chanrowi. Selim-Chan celowo 
R | ie do rodzinnych stron Selim zorganizował ban- — LDoząd! — zapytał Kibirow. dził niektóryct ich huazi ach, dał im 
łę wiernych mu, nieustras Czeczeni kaze Na 7 JE ETOWE U : osadził niektórych swoich lwazi po wsiach, 
y raszonych Czeczeńców, którzy postawili — To jest trzydzieści kilometrów stąd.. Tam | stada krów, koni i owiec. Uczynił z nich bogaczy, 


sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy”. Porywali 
s U i kj . ywali iu» > 7 H $ E t tal 4 F Ń DAE) . z 
dzi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali leży wieś Korczoj. Zgłosicie się do niejakiego którzy nibyto zatrudniają licznych parobków, Po- 


o sca gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu- Chanuma, Powiedzcie mu, że przysłał was do nie- lija nie podejrzewała wca!e tych ludzi, ani ich pa- 
W tym czasta Marfa, żona Selim - Chara, urodziła fo paiga c eony Patien gdyby was | robków, i dlatego nie udało się nigdy schwytać ni- 
filecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony >| Aleję syg LAIN wspomi- | kogo z bandy Selim Chana, ` 4 
Kaca radosną „nowiną, gdy wtem zauważył, ża przez } D b F Kibiro: ISCIE. Chanum również grał rolę bogatego Czeczeń= 
| Aloes wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym tet Ę obrze, — odparł Kibirow. — Będę pa- ca. Ale w rzeczywistości był tylko czymś w rodza- 
| . miętał, sz Ani Er 
| Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę Mi Żyj : T ju ekspozytury sławnego rozbójnika. 
kara że 2 DN, ody Czeczeniec, który miał pójść razem , RTS n e b 
U. po tg Czeczeniec, obejrzuwszy na'pierw dokładnie | „ Kibirowem kiwnął tylko EA EPE śtowh ta: Kibirow i jego towarzysz zbliżyli się do dużej 
le, órej zra'dowsł się Selim - Chan, opuścił haiie s ioooBródiznie. s ładnej, wapnem wybielonej chaty. Zastukali do 
"— A terez macie tu kilka rubli na drogę, — | drzwi. Otworzyła im mloda, ładna dziewczyna, 


mybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena, 
| Okazało sie, że byłto jeden z tajnych agentów, wysła- 
Dłałar podał każdemu z nich po dwa ruble. — Bę- — Do kogo? — zapytała. 


nych na poszuk'wanie Salim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 


tałowowi, że Selim-Chan ukrywa się we wsi Naul. . — cz iedzi i 
| Po «# nieudanym oblężeniu Selim-Chana, Foka: je- À Przysłał nas tu Dżafar! odpowiedział Ki- 
fo mnożyły się z dnia na dzień. LE birow. 


wyższych sferach wojskowych odbywały się stale na- 
ndy nad sprawą schwytania Selim-Chana. Na jednej z ta- 
kich narad oficer Kbirow oświ”dczył: „Ja sam jeden podej 
muję s'ę schwytać albo zabić Selim-Chana", „Ale jak?" — 
grot ea i f 
e Kibirow nie chciał wyjawić swego planu. Tłumaczył 
tę tym, że dla dobra sprawy nie może nio Hienoa 
W swoję zamiary. 

Przez -dwa miesiące K:birow przebywał w hotelu w 
Kijowie, nie wychodząc prawie na miasto. Zapuścił sobie 
przez ten czas brodę, a po tym, zakup:wszy znoszone, stare 
tbranie, wyjechsł na Kaukaz. 
© Po drodze Kibirow zatrzymał się w małym miasteczku 
8 swojej ciotki. Przebrał się tam w swoje łachmany i już jako 
ubogi, obdarty Czeczeniec ziawił się w Groznym. Na rynku 
frozneńsk'm kręciło się wielu Ezeczeńców w poszukiwaniu 
pracy. Kibirow przyłączył się do grupki takich Czerzeńców. 

warłszy bliższą znajomość z jednym ospowatym Czeczeń- 
tem, wyznał mu, że chętnie przyłączyłby sę do bandy Selim- 
(hana, bo nie może nigdzie znaleźć pracy. Pewnego dnia ospo- 
waty Czeczeniec wskazał Kibirowowi — który się teraz na- 
tywał „Ali“ — człowieka z bandy Selim - Chana. „Chodźmy 
o niego” — powiedział K:birow — „poprosimy go o „pracę”. 

Człowiek Se!im-Chana wszedł do Pata: Kibirow po- 
medt za nim i usiadł przy jego stoliku. Człowiek Selm- 
Chana pierwszy wszczął z nm rozmowę. Dowiedziawszy się, 
te Kibirow — wyglądający teraz jak jeden z wielu b'ednych 
Czeczeńców — poszukuje pracy. kazał mu udać się do Wie- 
tiena do knajpy Agabckowa, Tam Kibirow miał spytać o nie- 
jakiego Dżafara, który miał mu dać jakieś zajęcie. 

Nic bliższego o tym „zajęciu człowiek Sel:m-Chana mu 
te mówił, a Kibirow także o to nie pytał. Nazajutrz był już 
w W:adieno. 

k A oepa agram dy A TS e aa ea Dżafarem 
afar ob'erał, że mu jakąś „pracę”, No, chodź ze KT 
powiedział Dżalar. UO UE x ie 


— Dżafar? No, dobrze, poczekajcie chwilę. 
W kilka minut potem zaprosiła ich do ładnie 
| umeblowanego pokoju, Po chwili ukazał się wyso- 
ki, tęgi mężczyzna o energicznej twarzy i zapytał: 

— Dżafar was tu przysłał? i 

— Tak Al 

— Zostaniecie tu do jutra rana. Jutro mój syn 
zaprowadzi was do pracy... 

To powiedziawszy, Chanum wyszedł z: pokoji 
Kibirowowi i jego towarzyszowi dano jeść i pić, jak 
również wygodny nocleg. Krzątała się koło nich 
dziewczyna, która im otworzyła drzwi chaty, Po- 
dawała im jedzenie, pościeliła łóżka. Ale nie wy- 
mówiła do nich przez cały czas ani jednego słowa. - 
Można było odnieść wrażenie, że jest niemową, ale 
Kibirow słyszał, jak rozmawiała i to dużo z innymi. 

Jej milczenie intrygowało Kibirowa. Dlaczego 
nic do nich nie mówi? Czyżby otrzymała taki rozkaz 
od Chanuma? Kibirow obawiał się wszcząć z nią 
pierwszy rozmowę. Odezwał się przeto do swego 
towarzysza, młodego Czeczeńca: 

— To ładna dziewczyna, prawda? Wartoby za« 
bawić się z nią... 

— Daj spokój, dżigit, kto ma teraz głowę do 
takich rzeczy! — machnął ręką młody Czeczeniec. 

Tej nocy Kibirow nie mógł zasnąć. Różne myśli 
zaprzątały jego głowę. Z bijącym sercem oczekiwał 
pierwszego spokania z człowiekiem, który był po- 
strachem całego Kaukazu. Co będzie dalej? Czy 
uda mu się urzeczywistnić swój ryzykowny plan? 

Drzwi otworzyły stę powoli I cicho, Jakaś postać Tak ciężko to wszystko przychodzi... Tak bardzo 
 wólizóndła się do pokol ostrożni są ludzie Selim-Chana... Posyłają go jeden 
wsizgnęja się W POCIE do drugiego. Musi przejść przez tyle rąk, zanim 

+: dojdzie do samego Selim-Chana. 

Kibirow przewracał się na posłaniu, rzucał się 
na wszystkie strony. Nie mógł w żaden sposób za- 

snąć. Jego towarzysz zaś spał mocno, wypełnia- 


,_ Kibirow sam nie mógł zrozumieć, dlaczego ta- 
ki strach go opanował, Był zły na samego siebie. 
Podjął się przecież dobrowolnie schwytać Se- 
lim-Chana... A teraz drży cały na samą myśl, że 
ujrzy wkrótce tego osławionego rozbójnika.. Co to 
za słabość nagle ? 
| — Trzeba się opanować, — myśli Kibirow — 
bo inaczej nic mi się nie uda.  Poniosę sromotną 
kleskę i na dodatek przypłaeę to życiem.. 


dziecie pewnie głodni, to jest trzydzieści kilome- 
trów stąd... A więc, pamiętajcie, nie wspominać 
przed nikim imienia Chanuma! 


Starał się przemóc uczucie strachu, ale przy- — Co mamy powiedzieć Chanumowi? — za-|, A: ; 
szło mu to nie tak łatwo. pytał jeszcze raz Kibirow. jac „pokój głośnym <arapaniem, è 
— Co ci się stało, drżysz przecież cały, dżigit? — O, óżigit.. masz krótką pamięć, to niedo- Nagle Kibirow zadrżał. i 
zapytał Dżafar, brze. Już ci przecież powiedziałem raz: Chanu- Usłyszał, że ktoś porusza drzwiami. Zaczął 


mowi powiesz tylko, że przysłał cię Dźżafar, nic | nadsłuchiwać. Drzwi otworzyły się powoli i cicho, 

więcej. Już Chanum ci znajdzie pracę, bądź spo- | Jakaś postać wślizgnęła się do pokoju. 

kojny.... — dodał Dżafar z uśmiechem. W. pokoju panowały nieprzeniknione ciemno- 
a Kibirow pożegnał się z Dżafarem, podziękował „ści. Kibirów nie mógł sieć AREA, kto wszedł 

za RO conrea i razem z młodym Czeczeńcem puścił | tąk niespodzianie i cicho, Nie widział, czy to męż- 

się w drogę. : (M0 czyzna, czy kobieta. 

Po drodze Kibirow rozgadał się ze TOTE to- 7 Wstrzymał oddech i czekał, co się stanie. Ra- 
parzyzo Okazało sie, a Gm szuka pracy, Stary | szej wyczuł, anizeli zobaczyi 2o Tajemnicza Poe 
stanie Ka. pewno jakieś zajęcie 4 dobrze zarobi zbliża bra PR palcach do krzesła, na którym leżało 

z y tonu, aa, | JEBO ubranie.. 

, roksi co ło zg grocat Hi udawał RO % Kibirow odniósł wrażenie, że postać ta zaczyna 

es >» tacże łe wież? RAN ei młody | przeszukiwać kieszenie jego ubrania. 
Ozeniec A Byłem pewny, że ty wiesz. W kieszeni burki leżała fotografia Kibirowa w 
zły Nie, nie wiem. Ten Dżafar nic mi nie chciał mundurze oficerskim. Zabrał ją ze sobą na wypadek 
śdyby go jakiś oddział wojskowy  zaaresztował. 


PORZE. nic nie wiem. Trzeba poczekać cierpli- Fotografia ta mogła go nieraz uratować od niechyb- 
) y 1ej śmierci. 


wie. Co właściwie mamy do stracenia? Tak i tak . A ; À , ; 

jesteśmy bez pracy. A teraz już dostaliśmy Kilka . Teraz jednak groziło mu niebezpieczeństwo.. 

rubli! Dobre i to. Gdyby ten Dżafar nie brał sprawy Jego podstęp mógł być wykryty... Nadsłuch'wał 

poważnie, nie dawałby nam pieniędzy. Jak my- | uważnie. Przeszkadzało mu nieco chrapanie młode- 

|,  — Już się przekonasz później... — odparł ta- | ślisz? go Czeczeńca. Słyszał jednak wyraźnie, że tajemni- 

jemniczo Dżafar. — No, pewnie cza postać przeszukuje kieszeni jgo ubrania 
Zbliżyli się do małej kamiennej chatki. Dżafar Dopiero nazajutrz ramo przybyli do wsi Kor- Zimny pot oblał Kibirowa. 


zastukał w okno, Ukazala się głowa starego Cze- | czoj. Zaczęli rozpytywać się o Chanuma. | 
zzeńca, uj Tad 5 | g= Chanum? — odpowiedziano im, == Je jest | Dalszy ciąg jutro) 


Kibirow nie mógł od razu odpowiedzieć. Serce 
jego waliło, jak młotem, nie mógł złapać tchu. 
|  — No, rozumiesz przecież. — oddychał ciężko 
Kibirow. — Głoduje się całymi tygodniami.. Czło- 
wiek traci siły... Niekiedy zdarza się, że wszystko 
wiruje przed oczami... Ale teraz wszystko już miniel 
Gdy będzie praca, będzie i jedzenie.. prawda? 

Dżafar spojrzał ze współczuciem na Kibirowa: 

— Już ci teraz nic nie zbraknie., Chodźmy! 

Wyszli z knaipy i skręcili w wąską uliczkę, wi- 

cą się w górę. Po drodze Dżałar wypytywał Kibi- 
rowa, czy potrafi dobrze strzelać do celu. 
l — Oho, w wojsku byłem jednym z najlepszych 
strzelców! 
. — Jak długo służyłeś w wojsku? 

— Cztery lata. Po tym byłem na wojnie, O ma- 
ło nie zśinąłem od kuli armatniej, Í 

— Nie boisz się, jak widzę, śmiercil 

— Nie, Gżigit. i 
| — To, widzisz, przyda ci się teraz. ; 

— Dlaczego? — udawał Kibirow zdziwienie, 


ae m e a e e A RH D 


Sąd Okręgowy w. Warszawie 
rozpoznawał niesamowitą spra 
wę o nadużycia. dokonywane 
przez dwóch funkcjonariuszów 
służby śledczej Tadeusza Kro- 
piwkę i Mariana Gruella, pełnią 
cych służbę w Wydziale Śled- 
czym powiatu warszawkiego. 

Już w roku 1928. kierownik 
Wydziału nadkomisarz Buła zel 
tknął się z pogłoskami, że star 
szy posterunkowy  Kropiwko 
ma kontakt z elementem prze- 
stępczym, pobiera od bandytów 
łapówki na tuszowanie spraw i 
w kołach tych jest nazywany 
„szmalcownikiem”. Zwróciło u 
wagę nadkomisarza, że Kropiw 
ko nader elegancko ubiera się. 
zwłaszcza że uposażenie jego 
wynosiło niewiele ponad 200 zł. 
miesięcznie. 


 „Rodzirńne* 
pieniądze 


Kropiwko wyjaśnił, że otrzy: 
muje pieniądze od rodziny i na 
wet okazal przekazy dolarowe. 
Mimo to nadkom. Buła czynił 
starania o przeniesienie Kro- 
piwki, co jednak nie udało się, 
gdyż władze przełożone odmó- 
wiły, motywując, że Kropiwko 
jest dobrym wywiadowcą. 

Dopiero w 1935 roku nadkom. 
Buła roztoczył i nad Gruellem 
obserwację, a to w związku z 
krążącymi pogłoskami, że Gru 
ell upija się, ma kochanki i mi 
mo monitów nie starał się zmie 
nić hulaszczego trybu życia. 
Wśród kolegów  Gruella rów- 
nież zaczęto nazywać „szma|- 
_cownikiem''. 


"Pod ścisłą 
„obserwacją 


Kiedy wreszcie Gruell mimo 
olecenia komendanta posterun 
u w Rembertowie nie zatrzy- 
. mał bandyty Jana Józefa Ma- 
jewskiego, poszukiwanego 
przez prokuraturę w Łodzi, 
nadkom. Buła zlecił jednemu z 
wiadowców ścisłą obserwa- 
cję Gruella i Kropiwki. 
Wyniki tych obserwacyj by- 
ły sensacyjne. W dniu 10 lutego 
Bł Giaślia i Kropiwkę na po* 
lęcenie prokuratora aresztowa- 
no i wszczęto przeciwko nim 
śledztwo: 
/ W. toku śledztwa zbadano nie 
mal wszystkich wywiadowców 
Wydziału Śledczego i wiele o- 
sób ze świata przestępczego, z 
którymi Gruell i Kropiwko mie 
li urzędowy czy też „prywatny” 
kontakt. 
Przeprowadzona w mieszka- 
niu Kropiwki rewizja, która u 
jawniła 320 rubli w złocie, wie 
le złotych pierścionków z bry- 
lantami oraz znaczniejszą go 
tówkę, była przypięczętowa- 
niem poszlak, przemawiających 
„przeciwko wywiadowcom. ` 
Śledztwo wykazało dobitnie, 
że piętno „szmalcownika” cią: 
ży na Kropiwce zupełnie zasad 
nie. I tak, Bandyta Leon Kęsi- 
cki, który został wypuszczony 
w 1931 przedterminowo z wię* 
zienia, ukrywał się, jako posru 


'|spokojny! Motocykl 
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kiwany listami gończymi za de 
zercję. 


Rewizja 
w bazarze 


Przypadkiem na ulicy 
strzegł motocykl policyjny, 
którym byli Gruell i Kropiwko. 
Kęsicki wszedł do bazaru na 
Pradze, a za nim weszli wywia 
dowcy i zrewidowali go. Kęsi- 
cki począł prosić, aby go nie 
aresztowali, a wówczas Kropiw 
ko oświadczył, że puszczą! go, © 
ile da 100 zł. 

Kęsicki zastawił w bazarze 
pierścionek i gotówkę wręczył 
wywiadowcom. Kropiwko ode-, 
zwał się; 

— Idź sobie z Bogiem i bądź 
policyjny 


spo- 
w 


odjechał. 

W kilka miesięcy później Kę 
sicki, którego w międzyczasie 
poszukiwano także i za szereg 
kradzieży, spotkał znowu Kro- 
piwkę i Gruella. Chcieli go óni 
zatrzymać, grożąc rewolwerem. 

Kęsicki uprosił wywiadow- 
ców... za cenę 300 zł., że pozo- 
stawili go na wolności przez 
święta Bożego Narodzenia, za- 
dawalając się ' przerzeczeniem 
Kęsickiego, iż po świętach sam 
zgłosi się do Wydziału Śledcze 
go lub prokuratora. |. 

W czerwcu tegoż roku jeden 
z wywiadowców spotkał przy- 
padkiem na. wyścigach kon- 
nych Majewskiego i chciał go 
aresztować. 4 

Majewski powiedział, że dał 
już „za tę sprawę" Kropiwce i 
Gruellowi i że ich raczej nale- 
żałoby aresztować. Majewski 
wyjaśnił, że sprawcy  kradzie- 
ży dali 100 funtów szterlingów 
za usunięcie ich fotografii z al- 
bumu Wydziału Śledczego na 
okres, gdy fotografie będą oka 
zywane pokrzywdzonemu. 

Kropiwko i Gruell nie gar- 
dzili i mniej tłustym  „szmal- 
cem". 

Tak więc u jednej z handla- 
rek na bazarze Różyckiego do- 
konywali częstych rewizyj w 
poszukiwaniu przedmiotów, po. 
chodzących z kradzieży. 


Zatrzymanie 
„Karmelka* 


Handlarka stawiała wywia- 
dowcom wódkę i okupywała się 
po 5 zł. za każdym razem. 

W: październiku 1934 r. pa- 
ser Abram  Mittelberg, zwany 
„Karmelkiem' został zatrzyma 


ka“ zwolniono. Obecny przy 
tym jeden z areszianiów zagro 
ził, że doniesie nadkom. Bule. 
Kropiwko doradził, by prze- 
milczał ten fakt, bo „spotka go 
los Polakowskiego". Polakow 
ski był to złodziej, zastrzelony 
|przez Kropiwkę w czasie poś- 
cigu, 

Inny niemniej pikantny fakt 
„odnosi się do roku 1934, Gruell 
jbył w barze „pod setką”. W ro 
zmowie z jakimś gościem do- 
wiedział się, że ten złożył skar 
ge o oszusiwo na sumę 3,000 
zł, a mimo to sprawa odwleka 
się. Wówczas Gruell zażądał 
50 zł, a on „czwóka. przymk- 
nie", 

Nieznajomy wręczył te 50 
zł. oraz zapłacił słony rachunek 
za kolację Gruella. Istotnie na- 
stępnego dnia rzekomy oszust 
został zatrzymany przez policję 
ale sąd zwolnił go. 


Niewykonany 
rozkaz 


W maju 1935 r. prokurator 
w Łodzi nakazał komendanto- 
wi posterunku w Rembertowie 
aresztować Jana Józefa Majew 
skiego w wykonaniu wyroku są 
dowego. Pewnego dnia zatele- 
fonował do komendanta poste- 
runku przod. Gruell i starał się 
przekonać, że Majewskiego na 
leży pozostawić na wolności. 
Komendant, dowiedziawszy się 
że Gruell wraz z Majewskim są 
„na wódce" w restauracji na 
Krakowskim Przedmieściu, wy 
dał Gruellowi polecenia aresz- 
towania Majewskiego, czego 
tamten jednak nie uczynił, 

W marcu 1935 r. bandyta 
Władysław Kamiński wraz z.to 
warzyszami dokonał napadu ra 
bunkowego na Kocewów w 
Wawrze. Wraz z kochanką u- 
dał się do Kropiwki, dał 150 
zł, przyznał się do udziału w 
napadzie i zaproponował, by 
do pe „wrobić” Wesołow 
'skiego, który wprawdzie nie 
brał udziału w napadzie, ale 
siedział już na Świętym Krzy- 
żu. Kropiwko tak pokierował 
dochodzeniem, że istotnie „wro 
biony'” został Wesołowski, któ 
rego skazano na 12 lat więzie- 
nia. Obecnie Wesołowski ocze- 
kuje w więzieniu rewizji swego 
procesu. . 


Ostrzeżenie 


przed „kapusiem“ 
W 1936 r.wywiadowca Kla- 


ny. Kropiwko przyjął od jego|ju aresztował głośnego bandytę 


żony 200 zł., po czym „Karmel- 


Szymona Kalisza. Stało się to 


ROZNE WANNA | dzięki informacjom, udzielonym 


PO 


Ł DARMO! 


Z powodu kryzysu oddajemy 5 cennych książek 
tylko za zł.3.85. Oto one: 1) Adwokat i doradca 
domowy. Wzory odwołań podatkowych, skarg są* 
dowych, podań do władz i urzędów. Sprawy. e$ze- 
kucyjne, majątkowe, eksmisyjne, rolne, budowla- 
ne, spadkowe, 
A małżeńskie. Wzory umów dzierżawnych, ofert, po* 

$ dań o pracę it p. 2) Nowy sekretarz dla wszyst- 


wekslowe, kredytowe, wojskowe, 


kich, Wzory listów prywatnych, ofert, podań i t. p. 
3) Lekarz domowy. Wielki zbiór recept i przepisów na różne choroby i do- 
legliwości, 4) Tania kuchnia na ciężkie czasy, Setki cennych przepisów, 5) Dr 


Ostrowski: „Idealny środek zapobiegawczy ciąży", 


Z ilustracjami, Nowe 


wydanie 1937 roku!! Cały komplet tylko zł. 3.85. Płaci się przy odbiorze. 


„Adrem: Edward Wiśniewski, Warsza wa, PIL, Napoleona, skr. 882 


oddz, W. 


wywiadowcy przez Szymona 
Rolnika. 

Po aresztowaniu Kalisza Kro 
piwko ostrzegał przestępców 
przed Rolnikiem, nazywając go 
„kapusiem”, a samemu Rolni- 
kowi doradził... wyjazd za gra- 
nicę, W ten sposób konfident 
został zdekonspirowany wobec 
elementu przestępczego. _ 

Do szczególnie groźnych prze 
stępstw Kroviwki należy stały 
kontakt, jaki wraz z Gruellem 
miał ze znanym złodziejem W!. 
Wedzikiem i jego wspólnikami. 

W listopadzie 1934 r. Wę- 
dzik został aresztowany jako 
podejrzany o kradzież. Znale- 
zione przy nim 600 zł oddano 
do depozytu sądoweśo. ` Pod- 
czas przesłuchania Kropiwkoi 
Gruell pobili Wędzika w spo- 
sób tak dotkliwy, że ten złożył 
zameldowanie prokuratorowi. 
Wówczas  Kropiwko i Gruell 
obiecali  Weędzikowi  bezksr 
ność. Warunkiem tego było, 
że w toku dochodzen'a, wyto- 
czonego o pobicie aresztania, 


| 


ony zemdlał z ra 


" Sąd nie dał wiary świadkom ze świata przestępczego 


Wędzik odwołał swoje zezna- 


nie, 


Konfrontacja 


Istotnie w czasie konfrontacji 
Wędzik nie rozpoznał ani Kro- 
piwki ani Gruęlla. Wkrótce też 
opuścił więzienie. Z odebra- 
nych z depozytu pieniędzy 
część oddał Gruellowi i Kropiw 


e. 

W marcu 1936 r. Wędzik z 
kolegami dokonał znaczniejszej 
kradzieży w Rembertowie. 
resztowano całą szajkę i prze- 
wieziono do Wydziału Śledcze 
go. Tam Gruell i Kropiwko oś- 
wiadezyli poufnie Weẹdzikowi, 
że jego kochanka i brat „kładą 
was na obydwie łopatki" i 
zwolnienie będzie kosztowało 
500 zł. 


Przed sądem 


Do tego niezwykłego procesu 
dwóch wywiadowców powoła- 
10 olbrzymią ilość świadków. 
Rozprawom przewodniczył sę- 
dzia Witkowski. Oskarżenie 
wnosił prok, Turski. Oskarżo- 
nych brbnili adwokaci Bronis- 
aw Lewin i Henrykowski. 

Kropiwko i Gruell nie przy- 
znawali się do winy, twierdząc, 
że cała sprawa wynikła skut- 
kiem zawiści wywiadowcy, ki 
ry z ramienia nadkomisarza Bu 
ły prowadził ich obserwację. 

Na liście świadków znalazło 

się wiele osób ze świata prze- 
stępczego, jak  Wędzik, Maje- 
wski, Kawałek i. inni. 
i Niektórzy spośród nich cofnę 
li swoje zeznania, złożone w 
toku śledztwa, tłumacząc, iż ce 
lowo i przez zemstę obciążali 
wywiadowców. Zbadani jednak 
funkcjonariusze policji mundu- 
rowej i Wydziału Śledczego 
wnieśli wiele obciążającego ma 
teriału. 

Sąd Okręgowy ogłosił wy- 
rok uniewinniający Kropiwkę i 
skazujący Gruel!a na 8 m. wię- 
zienią. 

Sensacyjny ten wyrok wywo- 
łał na sali sądowej wśród licz- 
nie zgromadzonych funkcjona- 
riuszów policji niesłychane wra 
żenie. 

Sam Kropiwko po ogłosze- 
niu wyroku dostał spazmów i 
na pół przytomnego wyniesioao 
go z sali 


Na 8 miesiecy więzienń 
został skazany niesumienny przodownik 
Przodownik IV We | f 


Policji Państwowej w Warsza- 
wie Jan May miał powierzone 
sobie kierownictwo działu są- 
dowego. W związku z tym 
wśród interesantów dały się sły 
szeć użalania, iż wiele spraw 
zalega i złożone zameldowania 
nie otrzymują dalszego biegu. 

Postanowiono więc zmienić 
kierownictwo. Kiedy obowiąz- 
ki te miał przejąć zastępca, o- 
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Maymodnigjszę 


JIS  pERruwy i 
AJĄ WODA 
JIN KWIATOWA 
LN LOTOS -wanszawa 


NAJMU SZY PODARUNEK 
NA GWIAZDKĘ , 
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W. ustnych motywach wyr 
ku Sąd podniósł, iż nie daję 
wiary zeznaniom świadków, r 
krutujących się z samych fk- 
bin świata przestępczego. Są 
przyjął za udowodnione jedyni 
to, że ' Gruelle był raczoń 
wódką przez paserkę, 

Jak słychać, prokurator z 
kłada apelację od tego wyroku 


1009 
„Oteryczny 
Buder do Tonny 


Zadiiwiejący wyali 
paryskiego chemtkc= toi 


Puder do twarzy dziesięcio 
cieńszy i lżejszy. niż to kiedykoł- 
wiek zostało osiagnięte! Tylko pr 
der utrzymujący się w pomen 
jest zużytkowany! Na tym 
nowy zadziwiający sposób fabr 
cji pewnego parvskiego chemika — 
zaadoptowany obecnie prze HW 
Tokalon. " HAB 
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Sprawia ło. że Puder | 
spreparowany wedlug ory 
francuskiego przepisu .Zua 
paryskiego Pudru Tokalot, 
ga równo i gładko, pokrywa 
rę jakby niewidzialną powło! 
ności Wynikiem tego jest 1 
„naturalnie wyglądające piekto K 
ni się tak bardzo od starom 
pudrów. które nadawały wygkd 
„madquillage'u*. Puder Tokalon t 
wiera poza tym Piankę Kremowy 
dzięki której trzyma się w dal 
8-iu godzin. W najbardziej dusti. 
sali restauracyjnej twarz Panini 
będzie nigdy wymagała przypidłó: 
wania, jeżeli używa Pam Puw 
Tokalon. U schyłku przetafczonii 
nocy cera Pani będzie Świeża |. 
zbawiona połysku. © 0 m 


PADE 


liczbie około 1000 protok 

a w księgach były one odit 
wane jako sprawy już załałwo 
ne. Wszczęto dochodzenie, kló 
re jednak nie wykazało i 
przod. May pobierał z tego W" 
tułu jakieś korzyści. ~ 


przod. Maya leżą całe stap Y 
o 


KJ 


Przod. Maya postawiono W 
stan oskarżenia za  niedopił 
nienie obowiązków sW 
wych. > 


Oskarżony przodownik Br 
nił się, że miał ogromią doi 
pracy i nie mógł na czas WSZ” 
kiego dokonać. Oprócz bowie 
kierownictwa działu wyk: 
wał wiele innych urzędowy” 
czynności. A 


Wezwany w  charakłeńzt 
świądka kierownik komisie 
łu wystawił przodowników 
chwalebne świadectwo. 


Sędzia Czaplicki skazał pro 
downika na 8 miesięcy wigati 
nia, zawieszzjąc wykonanie W) 
roku na 3 lata, + 
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Szczęśliwy remis w pierwszym międzypaństwowym meczu hokejowym 


Międzypaństwowy mecz ho- 
zejowy Polska — Szwecja, o- 
czekiwany z wielkim zaintere- 
owaniem, zśromadził na sziucz 
aym torze łyżwiarskim w Kato- 
wicach przeszło 3.000 widzów. 

Spotkanie zakończyło się wy 
rokiem remiccwym w stosunku 
2:2 (0:1, 0:1, 2:0). 

Drużyny wystąpiły w nastę- 
puiacych składach. 

Szwecja: Svandberg, Person 
—Nilsen, Norberg — Tuns'ro- 
em — Vester, Enśeberg — Carl 
sen — Anderson, 

Polska: Stogowski, Kasprzak 
—Ludwiczak, Marchcwczyk — 
Wołkcwsiii — Kowalski, Bur- 


„da — Zieliński — Kasprzycki 


(Urzon). 


Pierwsza, witana oklaskami 


a 0 
Panowie I!!! 100 '|, 
sił męskich uzyska pan, stosując 
aparat „Nr 111". Naukową broszurę 
bezpłatnie, dyskretnie 
„Inyentus”, Warszawa, Aleje Jerozo- 
limskie 35. 


WE EJ PAM 


[M 


wchodzi na lodowisko drużyna 


wany także przez licznie zebra- 
aą publiczność, 

Po powiianiu i wręczeniu dru 
żynie szwedzkiej proporczyka 
rozpoczęto grę. 

, Polacy odrazu silnie naciera- 
ją na bramkę gości i zdawało 
się, że miecz ten lekko wygrają. 

Po kilku jednak minutach gry 
Szwedzi rozgrywają się, przej- 
mują inicjatywę w swe ręce i 
mają dość wyraźną przewagę 
nad Polakami, pokazując ładną 
śrę zespołową. 

W 10-ej minucie gry Stogow- 
ski, po wyłapaniu krążka, nie- 
potrzebnie nim się bawi, co wy 
kerzystuje przytomny Norn- 
berg, 


zdobywając pierwszy 


punkt dla Szwedów. 


Po tej bramce Polacy prze- 


prowadzają kilka groźnych ata- 


ków, jednak pod bramką zawo- 
zą. 


Płxarze francuscy walczyć keta z Ślazakemi 


|| 


= Na ostatnim posiedzeniu za- | tacją Śląska. 
rządu śląskiego QZPN zaakcep 

 towano warunki przyjazdu fran 

 cuskiej drużyny piłkarskiej Ra- 

cing Club Strassburg. Fraiczi | 


| 


roześrają dwa spotkania w dn. 
%8 i 29 maja 1938 r. z reprezen 


Racing Club Strassburg —- 
jak wiadomo — należy do czo- 
łowych zawodowych drużyn 
francuskich, W tej drużynie 
śra kilku Niemców, Węgrów, 
Austriaków i jeden Polak. 


Niemcy - Finlandia 14:2 


ledyne zwycięstwo odnósł Lelit'nen 


W Szczecinie rozegrany zo- 
stał wczoraj wieczorem między 
państwowy mecz bokserski 
Niemcy — Finlandia zakończo- 
ny zdecydowanym zwycię- 
stwem Niemiec w stosunku 
14:2 , 

Jedyne zwycięstwo dla Fin- 


| landii odniósł Lehtinen w wa- 
| dze muszej, bijąc na punkty Kai 
sera. We wszystkich innych wa 


gach zwycięstwa odnieśli Niem 


cy. Między innymi: 
Miner wypunktował Sipone- 
na, 


Heese wygrał z Peltonenem 
przez dyskwalifikację tego o- 
statnieśo w pierwszej rundzie. 

Murach odniósł zwycięstwo 
nad Suhonenem. 

Pietsch pokonał Sahlstroema 
przez k. o. w pierwszej rundzie 

Runger zwyciężył Haavisto. 


szwedzka. W chwilę później po 
odegraniu hymnu szwedzkiego, 
weszli Polacy. Orkiestra ode- 
grała hymn państwowy, edśpie- 


Za kuf'szmi sportu rebotniczezo 
Rożcta cy lericj rzuzają i skaczą, niż biega q 


na świecie wynosił 10,4 sek., w |cie przekroczył granicę 500 
roku bieżącym obniżył się o | kmg. 


Fińskie czasopismo sportowe 
„TUL' zamieszcza ciekawą kla 
ryfikację najlepszych robotni- 
czych wyników lekkoatletycz- 
nych osiągniętych w sezonie bie 
żącym na świecie. 

Jak wynika z tej klasyfikacji 
robotnicy osiągają o wiele lep- 
sze wyniki w skokach i rzutach 
aniżeli w biegach. 

W skokach i rzutach niektó- 
re wyniki są lepsze od rekor- 
dów Europy i niewiele ustępują 
rekordom światowym. 

Biegi tymczasem są znacznie 
słabsze przy czym w porówna- 
"iu z ub egłymi latami nastąpiło 


dalsze obniżenie poziomu. 


'm najlepszy 


„Pierwszy Krok 


np. na 100 


W roku ubiegłym | 
ik robotniczy 


10,6 sek. 


Na 5 klm najlepszy tegorocz- 
ny wynik jest gorszy od zeszło- 
rocznego o 4,5 sek., a na 10 km 
nawet o całe 8 sek. Zjawisko to 
da się wytłumaczyć, że robotni 
cze kluby na ogół mają trudniej 
szy dostęp do sal gimnastycz- 
nych i wskutek braku zaprawy 
gimnastycznej, uzyskują gorsze 
wyniki w biegach, 


Na liście uderza ogromna su- 
premacja Finów i lekkoatletów 
sowieckich. Lekkoatleci innych 
państw zajmują dalekie miejsce 
często już w drugiej dziesiątce 
zawodników. 


Bokserski” 


Kewa gwiazda - Ruszczyński 


W sobotę rozpoczęły się w War- 
zawie zawody bokserskie dla po- 
rzątkujących pod nazwą „Pierwszy 
krok bokserski", Na 108 pięściarzy, 


HS aj 


zgłoszonych, na ringu stanęło 80, 
Pierwszego dnia rozegrano 14 walk, 

Na specjalne wyróżnienie zastuduje 

Ruszczyński z CĆWS. p 


W drugiej fazie gry Szwedzi 
w dalszym ciągu przeważają. 
W tej tercji Polacy są najstabsi, 
szczególnie trójka krakowska, 
która zdawała się być przemę- 
czona, 

Poszczególni gracze operowa 
li raczej solowymi wypadami, z 
łatwością likwidowanymi przez 
Szwedów. Drugi natomiast a- 
tak poprawia się z minuty na 
minutę. Najlepszym w tym ata- 
ku jest Burda. 

Pod koniec tej tercji pada nie 
spodziewanie druga bramka dla 
Szwedów, zdobyta z dalekiego 
strzału przez Carlsona, 

W trzeciej tercji, kiedy zda- 
wało się, że porażka Polski jest 
nieunikniona, hokeiści polscy 
niespodziewanie przejmują ini- 
cjatywę w swe ręce, zaśrażając 
często bramce Szwedów. 

Niespodziewanie Marchew- 
czyk, po ładnej kombinacji z Ko 
walskim, zdobywa pierwszy 
punkt dla naszych barw. 

Publiczność zaczyna silnie do 
pingować graczy, którzy grając 
b. ambitnie, mają teraz wyraźną 
na R" Rx 


Ra Ry 


Kontuzje „gwiazd 
lodu" 


Mistrzyni świata w łyżwiar- 
stwie figurowym. Cecylia Col- 
ledge upadła w tych dniach tak 
nieszczęśliwie, że zwichnęła no 
gẹ i odniosła bardzo poważną 
kontuzję kolana. Nie wiadomo 
czy Colledge będzie mogła star 
tować w ogóle w bież. sezonie. 


Podobny wypadek wydarzył 
się byłej mistrzyni świata w 
łyźwiarstwie, a obecnej gwieź- 
dzie filmowej Sonii Henie w 
Hollywood. W czasie nakręca- 
nia filmu Sonia Henie upadła 
nieszczęśliwie odnosząc jednak 
lekką kontuzję, która nie po- 
ciągnie za sobą poważniejszych 
skutków. 


Ta przyjemność drogo 
kosztuje! 


Dzienniki amerykańskie wciąż 
piszą o fantastycznym rekor- 
dzie automobilowym ustanowio 
nym niedawno przez kpt. Ey- 
stona, Jak wiadomo; Eyston ja- 
ko pierwszy człowiek na świe- 


Dzienniki przy tej okazii in- 
formują, że koszta ustanowie- 
nia nowego rekordu wyniosły 
około 50.000 funtów, a zatem 
1 300.000 złotych. Choćby z te- 
go względu rekord nie prędk 
zostanie pobity, 


2 


Porażki 


m 


przewagę nad gośćmi. B. dobrze 
grający w tej tercji drugi atak 
uzyskuje czragnione wyrówna- 
nie przez Zielińskiego, 

Gra staje się coraz ostrzejsza. 
Silnie dopinśowani przez wi- 
dzów Polacy dążą za wszelką ce 
nę do zdobycia zwycięskiej 
bramki, mimo to wynik do koń- 
ca spotkania nie ulega zmianie. 

Szwedzi, grającv dość 0s-ro, 
przewyższali Polaków technicz- 
nie, szybkośsią i grą zespołową. 
Okazali się oni zespołem świet- 
nie zśranym, pozbawionym sła- 
bych punktów. Na wyróżnienie 
zasługuje Person i Anderson. 

Polacy zadowolili jedynie w 
trzeciej fazie, grając przez pier- 
wsze dwie tercje słabo. U poz- 
nańczyków Kasprzaka i Zieliń- 


ASOT WYK WEZWĘ 


Czy to si 
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e skońi 


skiego wyraźnie widać było 
brak treningu. Woikowski stab- 
szy niż zwykle. Niespodz'ewa* 
nie dobrze zagrał Burda. Eram- 
karz Słogowstii mimo, że fatal- 
nie zawinił pierwszą bramkę, 
|był dobry, W drugiej tercji przez 
parę minut zagrał w miejsce 
Kasprzyckiego Urzon, zaś w 
trzeciej tercii znów Kasprzycki 
zastąpił Durdę. 

W przerwach meczu popisy* 
wali się zawodnicy śląskiego to 
warzysuwa łyżwiarskiego, mło- 
dziutka Szczepańska, wicemi- 
strzyni Po!ski Ziajówna oraz naj 
lepsza nolska para — rodzeń- 
stwo Kalusowie, których świet 
nie wykonany reperiuar owacyj 
nie był oklaskiwany przez pu- 
bliczność. 


CZY 


„LAuio” w dalszym ciągu atakuie 


Przykra sprawa niefortunnego za- 
kończenia wyprawy naszych piłkarzy 
do Francji w dalszym siągu jest te- 
matem zjadliwych, codziennych nota- 
tek w potężnym piśmie sportowym 
„L* Auto". 


n 


skiego Zw. Piłkarskiego. 

t.ego to dowonzi: Wskazuje to 
wyraźnie na to, że „L' Auto", które 
chce uchodzić za pismo, zamieszczają” 
ce wyłącznie prawdziwe rewelacje 
nie zamierza zrezygnować ze swego 
oskarżenia pod adresem klubu pary* 
skiego, „Racing“, zarzucając mu w 
dalszym ciągu niegodne metody ka- 
perowania i domagając się bezlitosnej 
kary. Zrozumiałe, że przy tej okazji 
„£' Auto" systematycznie wypuszcza 
żądła w kierunku PZPN, nie mogąc 
ię snać pogodzić ze stanowiskiem na- 
szych władz, które jak wiadomo, sia- 
rałv się „770 *-ryską", jak naj- 
szybciej zlikwidować, 

Zdawało s.ę, że j.0 sprostowaniach 
nadesłanych przez PZPN do Paryża, 
smutna sprawa będzie definitywnie 
zlikwidowana, tym bardziej, że jak 
słychać, w grę wchodziły nie tylko 
czynniki sportowe. Ale „L' Auto" nie 
chce ustąpić z placu boju. Korzysta z 
wolności słowa i wypisuje codziennie 
zjadliwe uwagi i co najciekawsze., u- 
pierając się systematycznie przy swych 
pierwotnych oskarżeniach. 

Trudno uwierzyć, by nasi peryscy 
koledzy po piórze li DIL 
bezwzględni w anika do Polaków. 
To jest nie do uwierzenia. Rarzni sn- 
dzić należy, że pismo francuskie wie- 
rzy, że walczy w słusznej sprawie, 

Cóż więc pozostaje? Przyglądać się 
obojętnie zaciekłej robocie paryskiego 
pisma możę z jednej strony wskazy= 
wać na pewność naszych władz, że 
„L' Auto“ rozwala otwarte drzwi, a z 
drugiej strony niepotrzebnie dodaje 
otuchy Paryżanom, którzy snać sądzą, 
że dalsze milczenie PZPN. jest dotwo- 
dem jego... słabości. Sytuacja jest 
istotnie nieprzyjemna. Oczywiście, by 
łobv najlepiej, gdyby sprawę ostatecz 
nie załatwiono i wreszcie nie dawano 
materiału „L' Auto", Bo tak jak jest 


poko 


star 
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—(frwać dalej nie może. Nie zapomie 
najmy bowiem, że nasze nie dawne 
sukcesy na terenie francuskim, które 
miały tak olbrzymie znaczenie propa- 
gandowe, obecnie „rozmieniane na 
drobne“ — zaczynają tracić swą war- 
tość i w rezultacie mogą przynieść 
efekt zgoła nieoczekiwany. 

ESET O YW TC TB REE LIA 
IRLANDIA 
ORGANIZUJE MISTRZOSTWA 
BOKSERSKIE EUROPY 


Międzynarodowa Federacja . Bok- 
serska ogłasza, że mistrzosywa boke 
serskie Europy w roku 1939 cdbędą 
się definitywnie w Irlandii, Związek 
irlandzki nie zgodził się na prośbę 
Polski odstąpienia jej tych  mi- 
strzostw. Termm mistrzostw został 
już ustalony. Rozgrywki rozpoczną 
się 19 kwietnia. Finały odbędą się 
dn, 22 kwietnia 1938 r. Terenem mie 
strzostw będzie Dublin, 
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Czytajcie 


„ŚWIAT 
PRZYGÓD” 


| ABBBBRGABARARA?200-————-, 


AD De i ERE rde I LNY DE ARRAL 


WESOŁE DROBIAZGI: 


Przepyszna to moneta — złoty, 
Możemy robić nią obroty, 

Złoty to pieniądz bardzo suty 

Kto złoty ma, kupuje buty. - 

Kto złoty ma, byt świetny wiedzie, - 
Kto złoty ma, ten autem jedzie. 
Kto złoty ma, wypije godnie, 

Kto złoty ma, zamawia spodnie, 
Kto złoty ma, nic się nie biedzi, 
Kto złoty ma, u panien siedzi, 

Kto złoty ma, tańczy na sali, 

Kto złoty ma, ten dryndą wali 
Ale nie znajdzie człowieka tego, 
Który by dzisiaj miał złotego. 
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ale i młody mistrz zawiódł 


W sobotę odbył się w War- 
szawie mecz szermierczy po- 
między reprezentacją Polski, wy 
znaczoną na mecz z Niemcami 
i kombinowaną drużyną fechmi- 
strzów i starych mistrzów. 


Zarówno w szabli, jak i w 
szpadzie zwycięstwo odniosła 
reprezentacja Polski. 


W szabli pokonała ona sta- 
rych mistrzów 10:5, poszczegól- 


ini zawodnicy -zdobyli następu- 
'ącą ilość zwycięstw: Kamala 
(4), Karczmarczyk (2), Kazimie- 
rowicz (2) i jedna niedończona 
wskutek kontuzji, wreszcie Seg 
da (2). t 

W szpadzie zwyciężyła repre 
zeniacja w stosunku 10:6. Ka- 
mala odn'ósł 4 zwycięstwa, Kar 
| wicki 2, Nawrocki 1, Szempliń- 
Iski 3. 

Zastępujący chorego Zaczyka 


Karwicki bił się dobrze i był na 
poziomie pozosiałych reprezen- 
tantów. 


Zawiódł jedynie nowy mistrz 
Polski Nawrocki, wykazując for 
mę nieustabilizowaną jeszcze. 

Na wyróżnienie zasługuje mło 
ly zawodnik śląski Kamala, kió 
ry zarówno w szpadzie, jak i w 
szabli, wygrał wszystkie swcje 
walki 


Go jest 


dźwignią handlu? 


Na to pytanie odpowiada 
doświadczony -kupiec angielski, 
Peter I. Stevens, który powo- 
dzenie swej firmy zawdzięcza 
stałemu anonsowaniu się w 86 
dziennikach angielskich. Gdy 
mu zarzucali przyjaciele i ro- 
dzina, iż za wiele pieniędzy 
wydaje na ogłoszenia w pis- 
mach, zwłaszcza, że firma jego 
ma zdawna wyrobioną markę, 
odpowiedział doświadczony ku- 
piec: Zaprzestanę ogłaszać swe 
przedsiębiorstwo, gdy: 

1) ludzkość przestanie się 
rozmnażać, a na świecie nie bę- 
dzie ani jednego człowieka, któ- 
ryby nie wiedział o istnieniu 
mej firmy. 

2) gdy zdołam przekonać 
każdego, że moje wyroby są 
najlepsze i najtańsze. 

3) gdy się przekonam, iż kup- 
cy nie dający ogłoszeń do ga- 
zet, mają większą klientelę o- 
demnie. 


Telefony stanieją 
ale tylko w Warszawie 


Jak się dowiaduje ag. „Ka- 
bel”, mówi się obecnie o ma- 
jącej wkrótce nastąpić dalszej 
wydatnej obniżce taryfy tele- 
fonicznej w Warszawie. Wcho- 
dzi tu w rachubę t.zw. taryfa 
A, przy której miesięczny kon- 
tygent rozmów wynosi 75, a 
stała opłata — po ostatniej ob- 
niżce — 12 zł. Stawka ta mia- 
łaby być obniżona do 7 zł. 
Czas pomyśleć również o ob- 
niżce telefonów na prowincji. 


Grube ryby 


Tę znakomitą komedię Bału- 
ckiego wystawi Teatr „Reduta” 
w sali im. Kilińskiego dnia 8 
grudnia b.r. na przedstawieniu 
popołudniowym o godz. 4.30 
po poł. Reżyseria p. R. Tań- 
skiego. Ceny biletów 54 gr. do 
nabycia w kasie Teatru w dniu 
przedstawienia. 


Odnaleziono nowy 


posąg „WENUS” 


W odległości 20 km od Saint 
Etienne we Francji pewien rol- 
nik podczas pracy w polu wy- 
kopał wspaniały posąg Wenus 
wykonany z marmuru, pocho- 
dzący prawdopodobnie z II wie- 
ku. Przypomina on jednak pię- 
kne posągi greckie z V i IV 
wieku przed Chrystusem. Od- 
naleziony posąg zdobił niewąt- 
pliwie jakis bogaty dom za pa- 
nowania Rzymian. Głowa jest 
taka sama jak u Wenus z Milo 
nos obtłuczony, brak lewego ra- 
mienia i części nóg. 


KINO-TEATR pisarza Polski 


CZARY 


w Piotrkowie 


KINO-TEATR 


AS 


w Piotrkowie 
pl. Niepodle- 
głości Nr. 2. 


Za Redaktora i Wydawnictwo: 


Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz 3-ej 


4) gdy tak zgłupieję, że za- 
pomnę o doświadczeniach ca- 
łego życia. > 

5) gdy nie będą powstawać 
młode konkurencyjne firmy,któ- 
re nie będą się starały o prze- 
konanie odbiorców, że u nich 
należy kupować, a nie u mnie. 

6) gdy nie będę widział bo- 
gaczy, zawdzięczających swe 
mienie stałej reklamie. 


Japonka 
się ogłasza 


W dzienniku japońskim „Ni- 
shi-Nishi-Shimbun” ukazało się 
ogłoszenie, w którym kandy- 
datka do stanu małżeńskiego 
podaje swój rysopis dość ma- 
lowniczy: „Jestem wiotka jak 
rusałka. Włosy moje są czarno- 
niebieskie, czoło mam otwarte, 
oczy moje błyszczą jak gwiaz- 
dy, ręce—podobne liliom, głos 
jak dzwonek srebrny. Mój przy- 
przyszły mąż niechaj oceni te 
dary i pamięta, iż są one wię- 
cej warte niż posag, który o- 
trzymam od moich rodziców”. 
Możnaby się posprzeczać z a- 
utorką ogłoszenia na temat sty- 
lu, celności określeń i porów- 
nań, ale trzeba jej przyznać 
bezspornie, że skromnością nie 
grzeszy. 


„Pani Domu“ 


Najbardziej rozpowszechnio- 
ną dziś formą przyjęć w śred- 
nio zamożnych domach jest 
popołudniowe przyjęcie. Przy- 
jęcie takie można urządzać nie- 
zależnie od pory roku, w ad- 
wencie czy karnawałe i zawsze 
są najwygodniejszym, najmniej 
kosztownym i najmilszym spo- 
sobem przyjmowania gości. Jak 


urządzać przyjęcia popołudnio- 


we, co i jak na nich podawać, 
jak zorganizować usługę w do- 
mu, gdzie nie ma pokojowej i 
tam, gdzie pani domu ma po- 
moc — mówi art. „Five o'clock 
tea”. Dopełnieniem tego arty- 
kułu są przepisy na kanapki, 
badzo dekoracyjne, pomysło- 
we i smaczne. Opowieść o sta- 
ropolskiej gościnności i opo- 
wiastka o gościnności dzisiejszej 
— to dalsze rozwinięcie tema- 
tu. 

Ciekawe wiadomości społe- 
czne, komunikaty z działalności 
komisyj Instytu Gospodarstwa 
Domowego, aktualne wskazania 
i sezonowe przepisy na potra- 
wy z ryb uzupełniają treść in- 
teresującego i pięknie ilustro- 
wanego numeru. 

Pismo PANI DOMU jest do 
nabycia w większych księgar- 
niach, w kioskach gazetowych 
oraz w Administracji, Warsza 
wa, Nowy Świat 9. 


Najwspanialszy i jedyny reprezentacyjny pol- 
ski film arcydzieło sezonu 1937 r. 
Według słynnej powieści najpoczytniejszego 


DOŁĘGI MOSTOWICZA p. t. 


ZNACHOR 


W roli znachora K. Junosza—Stępowski obsa- 

da Barszczewska, Zacharewicz, J. Węgrzyn, 

Ćwiklińska, Brodziński, Jaroszewska i inni 
Ceny miejsc od 54 groszy 


Korona tegorocznej produkcji światowej, Przecud- à 
na epopea miłości, tęskoty i poświęcenia, oparta 


e . LJ 
Kto nie wie, Ze 

1) pismo jest artykułem pierw- 
szej potrzeby; czytanie gazety 
przynosi korzyści, brak zaś od- 
powiedniego organu może spo- 
wodować straty; 

2) pismo jest najlepszym przy- 
jacielem czytelnika i wkłada 
ono dużo trudu w to, aby jak 
najlepiej poinformować czytel- 
nika, porusza najżywotniejsze 
sprawy, walczy o dobro ogółu 
i wzamian ma prawo liczyć na 
sympatię i życzliwość jak naj- 
szerszego grona czytelników. 

Czytajcie więc i polecajcie 
wszędzie, gdzie można nabyć 
„Dziennik Piotrkowski”. fg | 
nA CEE NV A CZ A 


sq przyczyną powsławania róż. 
nych chorób, odbierają apetyt, 
tworzą złą przemianę małerii, 
Należy dbać o normalne fun. 
kcjonowanie żołądka i kiszek 
przez regularne wypróżnienie. 


ZIOŁA Z GÓR HARCY 
DRA ŁAUERA 


stosują się przy obstrukcjł, 
normują trawienie, czyszczą ła. 
godnie i bezbolesnie, przeciw» 
działają tworzeniu się tłuszczy, 
wydalają substancje gnilne, 
nie wywołują przyzwyczajenia. 
Stosowane sa również skutecz- 
nię w cierpieniach wątroby, 
nerek i pęcherza, kamicy 
żółciowej, reumałyżmie, artre» 
tyżmie, hemoroidach i otyłości. 


w, a 


Na fali radiowej 


Niemcy osiągną wkrótce 
9 milionów radiosłuchaczy 


Na dzień 1 listopada b. r. 
liczba radiosłuchaczy w Niem- 
czech wynosił 8.595 milionów 
przyczem w ciągu października 
wpłynęły 183.273 zgłoszenia. 
Ten wzrost jest o 10 proc. wię- 
kszy od wzrostu liczby słucha- 
czy w tymże miesiącu zeszłego 
roku. 

Ponieważ zgodnie z doświa- 
dczeniem lat ubiegłych, w listo- 
padzie i grudniu wpływa rów- 
nież bardzo wiele zgłoszeń na 
1 stycznia radio niemieckie o- 
siągnie z pewnością liczbę 9 
milionów słuchaczy. 


Echa z pola bitwy Hiszpanii 
odczyt radiowy 


Dnia 7.XII o godz, 17.00 Pol- 
skie Radio nadaje felieton prof. 
Walerego Goetla p. t. "Przez 
górskie pola walk w Hiszpanii” 
Od szeregu miesięcy nadsłuchu- 
jemy odgłosów z pola bilew w 
Hiszpanii. Od długiego czasu 
zdumiewa się cały świat, że 
bratobójczej walce nie widać 
końca. 

W rozważaniach na ten te- 
mat wyczerpane zda się wszyst- 
kie możliwości, polityczne, go- 
spodarcze, strategiczne... Za 
mało jednak zwraca się uwagę 
i na to, co w zagadnierfiu jest 
niezmiernie istotne teren. 
Na ten temat zabierze głos prof. 
Goetel. 


„Nokturn* — opera w 1 akcie 
przez radio w 25 rocznicę 
śmierci Łysenki 


Na rok bieżący przypada 25 
rocznica śmierci jednego z naj- 
wybitniejszych kompozytorów 
ukraińskich — Mikołaja Łysen- 
ki. Aby uczcić pamięć Łysenki 
nadaje Rozgłośnia Lwowska 
dnia 7 grudnia o godz. 20.00 
piękną operę — miniaturę „No- 
kturnw instrumentacji St. Lud- 
kiewicza. Treść tej opery pełna 
lirycznych scen przeniesie słu- 
chaczy w środowisko wiejskie- 
go dworku. Muzyka oparta na 
motywach ludowych obfituje w 
piękne melodie, 


„mia niektórych czynności 


ra przez lata dawała sobię 
ma doskonale radę, lecz | 
czka pomocy ze strony zami 
wanego hodowcy jakim m 
być zawsze leśnik. Takie 

jeszcze inne zajęcia czekaj 
leśnika w zimie, — nic teni 
dziwnego, że potrzebuje k| 
tym czasie akłnalne radyrą 
nawet przypomnienia vyla 

i 

Polskie Radio pamięta ę 
ikach, Znają do 


brze o leśni 
nasi leśnicy głos populam 
prelegenta p. Kloski, któ 
licznych audycjach 
Leśne” ADI 0 


niami z dziedzin leśnictwa 
dycje te jednak ostatnio ul 
pewnej przerwie spowodę 
nęj brakiem czasu prelegen 
dopiero niedawno został 
wione i będą nadal koni 
wane. 

Opracowaniem tych aud l 
ze względu, jak to wspom 
liśmy na brak czasu i prze 
cowanie p. Kloski, zajął się 
Leonard Chociszewski, b, 
ktor czasopisma leśniczegy, 
cha leśne”, którego osoba g 
rantuje odpowiedni poziom ty 
pogadanek. x <A] 

„ W. pogadankach tych | 
jak dotychczas, wyczerpyw 
będą wszystkie bieżące najwè 
niejsze zagadnienia, infor 
ce wszechstronnie leśnikó 
zasadniczych i najważniejsy 


Najlepszy poradnik leśnika 


Zima dla rolnika, po ciężkiej 
pracy przy żniwach, oraz po 
obsiadniu pól na jesieni, jest o- 
kresem wypoczynku, podczas 
gdy dla leśnika następuje ok- 
res „źniw”. Teraz to znastaniem 
piewszych mrozów rozpoczyna 
się wyrąb drzewa, a o za tym 
idzie, jego wywózka i sprze- 
daż. Teraz też leśnik będzie 
mieć najwięcej roboty z nasio- 
nami, które trzeba łuskać, czyś- 
cić, no i jednem słowem przy- 
gotować do stanu odpowied- 
niego do siewu. Dalej trzeba 
pomyśleć o zwierzynie, związa- 
nej nierozerwalnie z lasem, któ- 


pracach w lesie, nie pomij 
najnowszy zdobyczy, oraz | 
znajamiając ze stroną handli 
gospodarstwa leśnego, 


czysto pszezelny lipowy 


pierwszej jakości pod gwarancją Í 
zadnych domieszek, tegorocznegoz 
3 kg 7.80, 5 kg 11.50, 10 kg 21 
20 kg 40 zł, 30 kg 60 zł wraz z m 
niem i opłatą pocztową, Jabłka zime 
kompotowe, deserowa 37 gr za 
loco Zbaraż. 


Wysyła: MAŁOPOLSKI EKSP0 
MIODU w ZBARAŻU skrytka poći 


Czy jesteś członkiem LU! 


Ne w ZE 


na motywach powieści Murgera p. t. 


Czar cyganerii 


W r. gł. Jan Kiepura, oraz czarująca królowa wdzię- 
ku, Marta Eggerth — Kiepurowa 
CENY MIEJSC.OD 54 GROSZY 


Początek o godz. 5 p.p“ w niedziele i świeta > godr 


Leopold Kujawski 


3 pa noi 
WWE M BAS es, 


ACY A 


KINO-TEATR 


ROMA 


(Dawn. „Nowości) 
w Piotrkowie 


Aleja 3-go Maja 


Początek o godz. 5 p.p., 


gotować tego rodzaju puder jakim je 
ABARID. Ten znakomity wytwór sprost 
kowanych cząstek cebulek lilji białej mi 
zawiera zupełnie szkodliwych dla cë 
składników. 


Najbardziej emócjonujący film sezonup. t. 


K | 
Magiczny Klucz 

W roli głównej król maski BORYS KARLOFF | 
Popołudniówka: „ZBUNTOWANA” z K. Hepbum 


w niedziele i święta o godz. 3 po poł 


Eik 


i 
| 


